
Nr. 103, Lwów iiia 4. Maja 1861 Sobota.
W ychodzi we L w o w ie  codzienn ie, w yjąw szy  po­

n ied zia łk i i dni n astęp ujące po św iętach  uroczystych.
C ena prenum eraty  we L w ow ie w yn osi na rok

ca ły  16 z ł . ,  na  pół roku 8  z ł . ,  na  kw arta ł 4  zł.
z p rzesy łk ą  pocztow ą w kraju na rok ca ły  2 0  z ł., 
ua p ó ł roku 10 z ł., na kw artał 5 z ł.

M iesięczn ie  dla L w ow a I z ł. 3 5  kr. w. a.
P o jed yn czy  num er kosztu je  10 cen tów  w a.

O głoszen ia  p rzyjm u je A d m in istracya  „ G ło s u *  „ 

opłatą  od w iersza  drobnym  drukiem  (p e tit)  za  pierw­
sze i jednorazow e u m ieszczen ie  p o  10 cen tó w , za 
każde następne po 5 cen tów , z  d od atk iem  należytości 

stęp low ej po 3 0  cen tów  od k a żd eg o  um ieszczen ia . 
L isty  rek lam acyjne nie o p ie cz ę to w a n e  n ie  frankują się  

B iuro R ed ak cy i i A d m in istracy i „ G ło su *  w rynku 
w dom u narożnym  pod I. 179 . na drugiem  p iętrze .
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C. k. D yrek cyh  P o lic y i.
N r. 6 6 4  a  V .

D o  redakcyi czasop ism a „G łos*  na ręce odpow iedzial­
nego redaktora pana Z ygm unta K aczkow skiego!

Zważywszy, że z tr e śc i artykuły wstępnego 
N r. 101 . czasop ism a „G łos* z dnia 2. maja r. b. 
dążność w zniecen ia  n ieufności przeciw rozporządze­
niom i reform om  ces. król. rządu się ok azuje, cały 
nakład w zm iankow anego num eru tego czasopism a na 
zasad zie  §§. 22  i 2 5  praw a drukowego z dnia 27 . 
m aja 1 8 5 2  roku skonfiskowanym  zostaje.

Od tej dycyzyi przysłu żą  prawo odwołania się  
do wys. c . k. P rezyd yum  Nam iestnictwa.

L w ów , dnia 2. m aja 1 8 6 1 .
Hammer.

Lwów dnia 3, maja.
Nieraz juz daw ały  się  s ły szeć  utyskiw ania  

na to, że galicyjska kolej żelazna nie je s t  w  tej 

m ierze n a r o d o w ą , jak się  teg o  później sp o d zie ­

w ano lub d om agano. Publiczna opinia upatryw ała  

w  tem  zw ich n ięcie  n arod ow ego  k ierunku tej in - 

sty tu cy i, że przy zarządzie jej rów n ie  jak w te ­

chnicznym  w ydziale zajm ują w ięk szość  posad c u ­

dzoziem cy. Zarzut ten jak każdy zarzut o g ó ln ik o ­

w y, m iał pozory  słu szn ości za s o b ą , w istocie  

rzeczy jednak był krzyw d zący  dla naczeln ie  k ie­
rujących tą instytucyą.

P ow sta ło  to n iezad ow olen ie  pub liczności g łó ­

w n ie ztąd, że w ielu , którzy s ię  ubiegali o p o sa ­

dy przy zarządzie, o trzym ało  o d m o w n e  odpow iedzi 

na sw oje prośby. Ztąd tw orzyły  się  m ałe o g n i­

ska, z których się  n ieu k on ten tow an ie  szerzy ło  i 

ogarniało w k oń cu  opinią publiczną. To sp o w o ­

dow ało  już X iecia  L eon a  S a p ie h ę , jako Prezesa  

Rady adm inistracyjnej do w ytłu m aczen ia  pub licz­

nie przyczyn, dla których isto tn ie  krajowcy nie 

m ogą znaleźć tak ła tw o  um ieszczen ia  przy za­
rządzie i tech n iczn ych  w ydziałach  kolei, pom im o  
usilnych starań czyn ionych  o to przez X ięcia . 
N ajgłów niejszą  przyczyną jest tu przew aga cu d zo ­

z iem ców  w  rzędzie akcyon aryu szów  i w  Radzie 
adm inistracyjnej.

Skutki tej przyczyny są jeszcze  inne. Oto 

siedziba R ady adm inistracyjnej i ca łeg o  central­

n eg o  zarządu znajduje s ię  w  W ied n iu , co  przy 

organizacyi T ow arzystw a za jed en  z najg łów n iej­

szych  w arunków  po łożon o . D alszym  skutk iem  

jest, że cały tok spraw  dzieje się  po n iem ieck u  

i b o lesno  jest czytać drukiem  og ło szo n e  spraw o­

zdania z w alnych  posiedzeń , rachunki zarządu, 

sło w em  w szystk ie  akty adm inistracyjne T o w a ­
rzystw a pisane po n iem ieck u  a na g łów n ym  

protokole posiedzenia  jed en  podpis Polaka obok  

sam ych  cu d zoziem sk ich  nazw isk.

Jednakże, gdy spojrzym y na spis ak cyon a­

ryuszów  m ających g ło s  na w aln em  zebraniu, 

m usi nas przyczyna wyżej przytoczona w oczy u- 

derzać. W idzim y m iędzy akcyonaryuszam i tem i

zaledw ie trzecią część  Polaków, a z tych blizko 

piata cześć nie była ani obecną na posiedzeniu, 

ani naw et nie dała się zastąpić przez p e łn o m o ­

cników. Trudnoż w  takim sk ładzie rzeczy w ym a­

gać, aby znaczna w ięk szość  cudzoziem ców ' nie

przeważyła sw em i g łosam i i n ie pokierow ała

w szystk ich  spraw po sw ojej m yśli.

Każde T ow arzystw o akcyon aryu szów  rzą­

dzi się tylko w ięk szością  g ło só w  zebranych

na w alnem  zgrom adzeniu cz łon k ów  sw oich .

Ci nadają całem u przedsiębiorstw u kierunek przez 

sw o je  postanow ienia i przez w ybór organów . A- 

żeby w tedy kolej galicyjska m ogła  się  stać rze­

czyw iście instytucyą n a r o d o w ą , pow inniby ak cy- 

onarvusze krajowi stan ow ić  w ięk szość  na w alnem  

zebraniu i w p łynąć przew ażnie na uch w ały  tego  

zgrom adzenia. Do tego nastręcza się najłatw iej­

sza sposobność w tej chw ili. W  tym  m iesiącu  ma 

sie  odbyć w alne zgrom adzen ie akcyonaryuszów  

kole i. Jestto przedew szystk iem  dla tego  w ie lce  

w ażn e  zgrom adzen ie, że na nim  mają się odbyć  

w ybory do Rady adm inistracyjnej. P ierw szą R a­

d ę adm inistracyjną, składającą się  z 1 8  cz ło n ­

ków , postanow iono statutem  aż do roku 1 8 6 1 .  

Zasiadło w  niej 9  k rajow ców  naszych. Rząd do­

dał później dw óch  ze sw eg o  ram ienia. Jest w ięc  

2 0 , a m iędzy tem i m niejsza p o łow a krajow ców , 

p o m im o , że m iędzy akcyonaryuszam i zaledw ie  

trzecia część  jest krajow ców . Z ow ych  1 8  sta­

tu tem  m ianow anych człon k ów  ma od roku 8 6 1  

zacząw szy , co roku trzech w ystąp ić , a w alne  

zgrom adzenie ma na ich  m iejsce obrać now ych  

trzech. R ów n ież  ma odn ow ion a  Rada admini-  
; stracjjna teraz na n ow o  ob ierać  Prezesa. Jest 

; więc, n ieb ezp ieczeń stw o , że przy w ięk szości cu -  
j dzoziem ców  m iędzy akcyonaryuszam i cała in sty - 
j tucya m oże p op aść  w  ręce  cudzoziem sk ie.

Jeżeli tedy istotnie żale ria to, że  kolej że -  
lazna nie jest instytucyą narodow ą , mają sw ój 

i pow ód w  p atryotycznem  p oczu ciu  naszego  oby- 

! w a te ls tw a , to najusiln iejszem  p ow in no być sta -  

; ranieni każdego, który to u czyn ić m o że: 1 . aże­

by się stał ak cyonaryuszem  posiadającym  g ło s  na 

w alnem  zgrom adzeniu; 2 . ażeby istotn ie  był na tem - 

że zgrom adzen iu  ob ecn y  albo przynajm niej p ostan o­

w ił za sieb ie pełnom ocn ika  , któryby w  jeg o  my- 

I śb g ło sow a ł. Aby m ieć g ło s na zgrom adzen iu  

trzeba m ieć  4 0  sztuk akcyj. Jednakże p osiad a ­

jący m niejszą ilo ść  akcyj m ogą na czas zgrom a­

dzenia z łożyć za jed n eg o  z pośród sieb ie  w ka­

sie lo w arzystw a  lub u agentów' T ow arzystw a p o ­

trzebną ilo ść  akcyj i zdać na tego  jed n eg o  sw o ­
je g łosy .

Sądzim y, że w ob ec  tak m ało zresztą sprzy- 

jających narodow ym  in stytucyom  ok o liczn ości n a ­
leżałoby z tej chw ili w ażnej k o rzy sta ć , aby

rząd kolei żelaznej przynajm niej ująć w sw oje  

ręce, a w tedy i n iezadow olen ie opinii publicznej 

będzie m ożna usunąć, do czeg o  w ob ecn ym  skła­

dzie T ow arzystw a nie m asz p odobieństw a.

D zien n ik  L itera ck i zam ieszcza  w N . 3 4  co uastępuje: 
C. k. D y rek cy a  P o licy i.

L . 6 3 3 /A . V .
D o redakcyi „D zien n ik a  literack iego*  na rę Ce  pana 

W ojciecha M anieckiego.
W ysok ie  c. k. P rezyd yum  Nam iestnictwa, roz­

porządzeniem  z dn ia 23 . kw ietn ia  r .b . do 1 3979/pr. 
redakcyi D zien n ika  Literackiego dekret następującej 
treśc i w ydać kazało:

„Ponieważ w Dzienniku L iterackim  występuje 
nieustannie dążność do utrzym ywania ludności p o l­
skiej w ciągiem  wzburzeniu przez rozjątrzanie uczuć 
narodowych, a kierunek taki nieprzyjaznym jest in­
tegralności monarchii i niezgodnym z utrzymywaniem  
spokoju i porządku publicznego, udziela się więc re­
dakcyi pisma tego na mocy § 22 . ustawy'drukowej, 
pierwsze ostrzeżenie pisemne ze zleceniem ażeby je 
zamieścić w najbliższym numerze Dziennika “

Lwów d. 27 . kwietnia 1 8 6 1 .

Hammer m. p

Czytelnia dla m łodzieży zaw iera w Nr 13:
C. k. D yrek cy a  policyi.

L . 6 3 3 /A . V.
D o redakcyi „Czytelni dla młodzieży* na ręce P. 

Karola Cieszewskiego.
W y so k ie  c. k. P rezyd yum  N a m iestn ictw a  roz­

porządzeniem  z d. 2 3  kw ietn ia  r. b. do 1 3979/pr- 
redakcyi „C zyteln i d la m łodzieży*  dekret następu­
jącej treśc i w ydać k a z a ło :

„C zyteln ia  d la  m łodzieży*  objaw ia  c iągle  kie­
runek zd ro żn y , gdyż zn iechęca  m łod zież  w sposób 
zgubny do is tn ie ją ceg o  porządku politycznego przez 
fa łszyw e drażn ien ie uczuc narodowy^]) i zagrzew a do 
usiłow ań, k tóre są  n ieprzyjazne in tegra lności m onar­
ch ii i n iezgodne z u trzym aniem  spokoju i porządku pu­
blicznego. N a  mocy w ięc §fu 2 2 g o  u staw y drukowej 
ud zia la  się  redakcyi „C zyteln i d la  m łodzieży* p ier ­
w sze o strzeżen ie  p isem ne ze z le c e n ie m , ażsbv je  u- 
m ieśc ić  w najb liższym  num erze p ism a tego.

L w ów , dnia 27 . k w ie tn ia  1 8 6 1 .
Hammer.

za-

< razeta  p olicyjn a  w arszaw ska zaw iera co na - j Stępuje :

W inn iśm y w sk azać  now e niedorzeczności, jak ie  
dzienniki trancuzkie  „ P resse*  i „P atrie,*  m ają j a ­
koby sob ie u d zielon e z  W arszaw y.

P od łu g  tych  m niem anych korespondencyj :
1) „ D la  po łożen ia  końca sm utnem u i przykre­

mu pozorowi m ia s ta ,  w ładza m ia ła  nakazać otw o­
rzenie teatrów ', - m ieszkańcy otrzym yw ać m ają b i­
le ty  z obow iązkiem  k orzystan ia  z nich i za jęc ia  m iejsc  
sobie w skazanych .*

J est to zu p ełn ie  fa łszy w em , teatry  są  dotąd  
zam knięte, w części z pow odu obecnych okoliczności, 
w części z pow odu n iezbędnych  reperacyj.

2 ) „M ów ią o konfiskatach i sekw estrach .*
Żadnej konfiskaty ani sekw estrów  nie wyrze-

czono.
3 )  G ło szą : „ ż e w c e lu  osłabienia  królestw a, po­

ciągnięci być m ają do służby wojskowej sp isow i p rzy­
padający na 4  la ta  n astęp ne, a  ponieważ kon tyngens  
K rólestw a w ynosi 4 0 ,0 0 0  ludzi r o c z n ie , pow ołanych  
zostan ie  do w ojska 1 6 0 ,0 0 0  ludzi.*

K ontyngens roczny K ró lestw a  nigdy nie d oszed ł 
cyfry 4 0 ,0 0 0 ;  o poborze za ś do w ojska w roku b ie ­
żącym  niem a w cale mow'y.

CZEŚĆ LITERACKA.

z Chin.
Przed kilkoma dniami stanęła przed moim 

dworkiem w Radoszewiczach bryczka pocztowa i w y­
siadł z niej mężczyzna, w średnim już wieku, huknie 
jego Okryte byiy kurz’ j py}eni ,  twarz zmęczona 
niewywczasem, słoweffi cała tać nOWo przybyłego 
okazywała, iZ musiał odbyć długą i nużącą podroż.

>ii,“  M,cieja

.k o ja r iy to  . s z e l t , . * ? ,

" “ F *  *  ■ * >
w iliśm y  0 uw ielb ien ia  godnej jedności W łoch  
jem n iczej postawde F rancyi, o cokolw iek spożnioTe] 
w yrozum iałości A u str y i. R ozm ow a n asza  t-;a<r . 
się  dosyć długo, a  gdy z ko lei przyszło  nam  m ów ić  
o P ru sach , now o przybyły  z a m y ślił s ię  g łęboko, „ a

czoło jego zbiegły fałdy, a głowę smutnie opuścił na 
dłonie. Po chwili spojrzał na mnie i jak gdyby do 
konczając zaczętą  myśl, r z e k ł:
, . M ówiliśmy o wszystkich prawie narodowo­
ściach, poruszyliśmy w szystkie prawie dyplomacye, a 
pominęliśmy najładniejszy, najobszerniejszy i najży- 
zniejszy rnoże kraj na św iec ie ; zapomnieliśmy o

G C hinach? — zawołałem spojrzawszy na 
mego z zadziwieniem, wyznać bowiem muszę iż prę- 
dzej spodziewałbym się wtedy wym ienienia najdrob­
niejszego kraiku rzeszy niemieckiej, niż wzmianki o 
tej ziem i porcelanowych wież i niepojętych dla nas 
Obyczajów, która przedstawiała się zawsze wyobra­
źni mojej jako fantastyczna mieszanina pagod  
dzwonków, jaskrawych ubiorów i niepodobnych do

O w n iosk u  posła N ieg o lew sk ieg o  zam ie­

szcza „N adw iślan in“ następujący artykuł:

Skoro ty lk o  Izba  p o selsk a  w brew  zw yczajow i 
parlam entarnem u i w łasnej p raktyce na tem  sam em  
posiedzen iu  ob a liła  postanow ien ie, k tóre co ty lk o  p o ­
w zięła  ; skoro w m iejsce uchw alonej osobnej korni 
sy i w niosek do przedw stępnych roztrzą sa ć  kom isyi 
ordynacyjnej n astęp n ie  przekazać postanow iła  — wi 
d zieli w szyscy  na co się  zanosi i na czem  się  sk o ń ­
czy. M inio teg o  w zię ła  rzecz ca łk iem  n iesp o d zie ­
wany ob ró t: oczekiw ano rozw lekłych obrad w ko 
m isy i, z tą d  stra tę  czasu  i n iepodobieństw o ro zstrzy ­
gania  o w niosku d la  zakończen ia  s e s y i ,  a tu  kom i- 
sya  ordynacyjna sta n o w i, ż e  w n iosek  sp rzeciw ia  s ię  
konstytucyi, naraża ca ło ść  pań stw a pruskiego i prze­
k racza  zakres dzia ła ln ości zgrom adzenia. G dyby po 
stronne okoliczności nie b y ły  znane, dziw nem i by się  
zdaw ały  i taka  k o n sty tu cy a , i ta k a  ca ło ść  państw a, 
w raz z kom p etencyą  praw odaw czo-rew izyjnego z g ro ­
m adzenia. T eraz skończy się  na zadziw ien iu  nad in 
terp e la ey ą  praw  sankcyonow anych i zakresem  w ładzy , 
ja k ą  sob ie  Izb a  poselsk a  sam a zakreśla .

R ozb iera ć  rezo lu cyą  kom isy i byłoby rzeczy ­
w iście  n iesm aczn ą  i czczą  robotą. D w a ty lk o  p o d ­
n iesiem y  z niej punkty, a to  na w yk azan ie , jak  bar­
dzo zapuszczono s ię  w  k ło p o tliw ą  słó w  szerm ierkę, 
k ied y  nie um iano an a log ią  w łasn ych  stosunków  w y­
tłum aczyć  sob ie  treśc i wniosku i n iew ątp liw ych  praw  
polsk ich , zaw artych  w osnow ie trak ta tów .

K om isy a pow iada, iż  n ie  ro zu m ie , co w n iosko­
daw ca w ystaw ia  sob ie  pod te ry to ry a ln ą  jed n o ścią  
w szystk ich  dzieln ic P o lsk i z r. 1 7 7 2 . U b olew a przy  
tem , że  p. N iego lew sk i n ie ra czy ł m im o zaproszen ia  
przybyć na obrady kom isy i, aby je j  naturę i pod o­
bieństw o tak iej jed n ości w y ja śn ić . J ed n ość  teg o , co 
m ięd zy  trzy  rządy podzielono, to  rzecz w ed łu g  k om i­
sy i n ie praktykow ana, n ie podobna, pań stw u  p ru sk ie­
mu zagrażająca.

R zeczy w iśc ie  dziw na n iedom yśln ość  n iem iec­
kiego zgrom ad zen ia  i niem niej dziw na p reten sya  do 
w n io sk o d a w cy ! M ając j u ż , że  tak  pow iem y, 'przed  
nosem  zw iązek  rzeszy  n iem ieck iej, zw ią zek  dzieln ic  
z pod 4 0  oddzielonych  rządów , zw iązek  n ie  ty lk o  
sam ych państw  n iem ieck ich , a le  i duńskiego i ho len ­
d ersk iego , zw iązek , który  co chw ila  sta je  się  przed­
m iotem  zastanow ien ia  s ię  lub obrad ca łego  zgrom a  
dzenia, ja k że  m ożna z tak iem  odzyw ać się  przed  
św ia tem  n iew yrozu m ien iem ! Co s ię  praktykuje m ię ­
dzy 4 0 ,  czem uż m a być niepodobieństw em  m iędzy  
3 m a? Co n ienarusza ca łości pań stw  4 Ostu i zara­
zem  państw a pruskiego z jednej strony , czem użby ją  
m iało  naruszać z  drugiej ? A n i słow a , że  n iew ygodn ą  
je s t  rzeczą  m ieć obow iązki liczn e  i ku kilku stronom , 
a leć  n iew ygodą trudno s ię  od raz p rzeję tych  wym a- 
w iać lub na pokrzyw dzenie sp raw ied liw ośc i cudze  
praw a dla sw ej w ygody w yk reślać . W y ra d za  to  brak 
zau fan ia , osłab ia  poczucie  sp raw ied liw ośc i, pobudza  
do lek cew ażen ia  przejętych  lub narzuconych zo b o w ią ­
zań i p rzy rzeczeń ; a  innych, jak  n. p. D an ie , o śm ie ­
la do równej praw  cudzych negacyj. J a k ą  m iarką  
m ierzysz ta k ą  c i odm ierzą.

K om isya , której Izba ty lk o  n iepraktykow auem  
obaleniem  poprzedniego sw ego postanow ien ia , w n io­
sek ten  przekazać m o g ła , n iepodobna, ab y  ja k ie k o l­
w iek u w nioskodaw cy obudziła  zaufan ie . M usiał on 
koniecznie na ca ły  ten  m anew r pog ląd ać  przynajm niej 
z n iedow ierzaniem , co kom isy i tajnem  być n ie  m o­
gło , d la teg o  ubolew anie kom isy i nad je g o  n ieobe­
cnością  j e s t  po prostu czczą  gadką i bardzo dziw ną  
pretensyą.

K om isya adoptuje dalej zdan ie  hr. Schw erina  
pow iadając, że  ty lk o  z praw  w ew nętrznych wolno  
w yw odzić d la s ieb ie  p reten sye, że  oraz zgrom ad ze­
nie w  praw a m iędzynarodow e w chodzić nie m oże. 
J e s t  to  isto tn ie  grzeczność, jak iej się  zapew ne sam  
p. Schw erin  d la  swej osoby n ie  sp odziew ał. G rze  
czności chodzą naturaln ie innem i drogam i, a n iże li

nas ludzi.

A idząc zadziwienie jakiego doznałem, towarzysz 
mój d od a ł:

— Irzeb a  ci wiedzieć, że powracam ztam tąd.
—  Z Chin ?
—' Tak jest. Podróż to długa, nużąca, ale na­

der ciekawa ; zwiedziłem  bogate prowineye państwa 
niebieskiego, zwiedziłem  stolicę jego Pekin. Poznałem  
te ludy tak mało przez nas badane, poznałem ich 
zarząd, ich obyczaje; plonem wiadomości jakie z tych  
odległych krain przyw iozłem , chętnie się z tobą po­
dzielę.

Początek był wielce zajmującym, m aterya na­
der ciekaw ą, przysunąłem się więc bliżej do niego

słuchając z uw agą, a  on tak  dalej prow adził za częte  
o p o w ia d a n ie :

—  W yobrażenia nikt mieć nie może, ażeby w 
jednym i tym sam ym  kraju było tyle cyw ilizacyi i ty ­
le barbarzyństwa zarazem. Bo cywilizacyi Chińczykom  
nikt zaprzeczyć nie m oże; mają oni swoich uczonych 
mandarynów, wynalazki i rękodzieła udoskonalają, 
w dziennikach swoich, p iszą bardzo pięknie o filan­
tropii i postęp ie, a nas wszystkich uważają za istoty  
nierównie niższe od siebie. Ci sam i jednak cyw iliza  
torowie Mongolii i Bukharyi obrzynają nosy i uszy  
swoim nieprzyjaciołom, a więźniów politycznych pięt­
nują na policzkach— ci sam i jednak filantropi gniotą  
i prześladują podległe im plem iona, jeżeli tylko nie 
tym samym co oni mówią językiem .

Ż ądza ich  w yw yższen ia  s ię  nad innem i naroda­
m i w  dziedzinie nauk je s t  tak  w ie lk ą , że  g d y  dopa­
trzą  w h istory i dziejów  sąsiedn iego  narodu ja k ieg o  
znakom itego m ęża, p rzyw ła szcza ją  sobie je g o  narodo­
w ość, a  uczonym  sw oim  k a ż ą  dowodzić przed ca łą  
A zy ą , jak o  tenże byl C h iń czyk iem . Tak uczynili n ie ­
dawno z jednym  znakom itym  m atem atykiem  perskim , 
którem u, pom im o oburzenia całej P ersy  i ,  kazano w  
N ankinie jak o  C hińczykow i p osąg  w ystaw ić i w liczbę  
św iętych  chińskich zap isać.

— P o w sta n ie  jed n a k —  przerwałem , które nur­
tuje od la t  k ilku b o g a te  prow ineye Ciiin, musi tam o­
wać rozwój ich w ew nętrznej o ś w ia t y !

—  N ie  w ierz i t e m u : pow stania żadnego nie  
ma i  nie by ło  nigdy w Chinach.

—  Jednak g a zety ....
—  G azety  k łam ią. J e s t  to  po prostu  w ym ysł 

m andaryna P fu-fu , k tórego  celem  potęp ić  n ienaw istne  
mu p lem ię d la te g o  ty lk o , że  takow e j e s t  m u obcem  
języ k iem  i obyczajam i. P lem ię  to  zam ieszkuje  na 
przylądku K orfu, pom iędzy  H o an g-H ai a m orzem  ja -  
poń sk iem , a ludzi tego  pok o len ia  nazyw ają M antchu  
czyli czc ic ie la m i praw dy : j e s t  ono ciche, spokojne, 
pełno bratniej m iło śc i. R zeczy w iśc ie  był czas, w k tó ­
rym w ielu czerw onych Indyan przybyło z nad b rze ­
gów G a n g esu , pragnąc czc ic ie li praw dy zm ien ić  w  
czc ic ie li ogn ia  i słu ża lców  B havan ii, bogini z n isz cz e ­
nia , a le  potom kow ie w ie lk iego  m ęd rca  o k aza li się  
głuchym i na ich  nam ow y. C zcili praw dę w św ią ty ­
niach na ten  cel zbudowanych, zach ow yw ali sw o ie  
tradycyjne obyczaje, swój języ k , op łaca li najregu larn iej  
podatk i urzędnikow i w ładzy  w ie lk ieg o  s ło n ia  i byli 
zaw sze  c ichym i, spokojnym i, m iłu ją cy m i porządek  i 
cnoty, w praw dzie C h ińczycy różn i zu p e łn ie  m ową i 
obyczajam i od p ok olen ia  M antchu , czy n ili co ty lk o  
m ogli, a żeb y  ich  na Chińczyka p r z er o b ić : kazali im  
brwi m alow ać sk o sn ie , n a  w zór m ody w P ek in ie  i 
N an kin ie  is tn ie ją c e j , w arkocze p rz ed łu ża ć , ścieśniać  
sznurów kam i n o g i ,  a  n a w et w ios]d  ich . m iasta  m

sposob ch ińsk i p op rzezyw ali. N ic  to  nie pom ogło: 
p ra * d y: Pozo sta li przy w ierze ojców sw oich. 

W tedy zrobiono w ielk orząd zcą  ich prowincyi m anda­
ryna P fu -fu , kaw a lera  orderów w ielk iego n ied źw ie­
d zia  i lis ie g o  ogona. P fu -fu  wkrótce po sw ej in sta la-  
c yi, u b raw szy  s ię  ca ły  żółto  na znak ża łob y , nap isa ł



ścisłe rozum ow e w nioskow anie lub iządzen ie  się za* 
sad ą  suum  cu iq u e" . Z grzecznością tru d n o  się r a ­
chow ać, inaczej spytalibyśm y się, jak iem  praw em  
m ogła Iz b a  poselska m ieszać się w p raw a korony 
duńsk iej i  u k ład y  takow ej z m ieszkańcam i H olzacy i 
i S zlezw igu , jak iem  praw em  chcia ła  w pływ ać n a  we­
w n ę t r z n e  praw odaw stw o e lek to rstw a  hesk iego , a w re­
szcie jak iem  praw em  przy jm uje  t r a k ta ty  handlow e, 
lub  ta ry fy  zw iązku celnego b ierze pod rozw agę.

W niosek p ana  N iegolew skiego był w znacznej  ̂

części handlow ej n a tu ry , oparty  na  w yraźnych pi a- j 
wnych zobow iązaniach ta k  rząd u  prusk iego  względem  
swych poddanych, ja k  i trzech  kon trak tu jący ch  mię- j 
dzy sobą. Z obow iązania te  is tn ie ją  do dzis, a ż e ­
glarstw o na  W iśle  i W arc ie  d o tąd  jeszcze z nich | 
raz po ra z  k o rzysta . Że zas n ie k o rzy s ta  swobo- j 
dnie i zaw sze, że prócz żeglugi i inne rodzaje  han- , 
dlowej kom unikacyi zeń nie k o rzy s ta ją , w ynika z tą d  | 
n a jw iększa szkoda d la  P olaków  i d la  tego  zobow ią- i 
zan ia  p rzez  p. N iegolew skiego p rzypom inają . W  m iej- i 
see po p arc ia  o d b ie ra ją  ta k ą  odpraw ę konnsy i i to  
się m a nazyw ać bezstronnością , spraw ied liw ością  I  o- 
lakom  oddaną, to  m a jed n ać  zaufan ie  i koić bolesc.

Spodziew ać się, że Izb a  przeciw  wnioskowi ko­
m isy! postąp i, byłoby is to tn ie  u łudą. W niosek  z 
góry odpraw iony. N ie w ynika z tą d  p rzecież, aby 
w niosek był bez korzyści. T a k a  uporna . oczyw ista 
p raw  negacya m usi opinię publiczną pobudzić do za ­
s tan o w ien ia ' się nad  okrzyczanem i ag itacyann  pol- 
skiem i, każde zaś zastanow ien ie  o k a ż e , ja k  t r a k ta ty  
tłu m aczą  i w ypełn iają . Choćby w niosek dopuszczono 
do obrad , nie w iem y, czyby się k to  wymowniej, mz 
tak ie  postępow anie odezw ać z d o ła ł!

N ie godzi się rów nież sądzić , iż w tak iem  po­
łożeniu lepiej upom inania się zap rzes tać . P ra w a  n a ­
sze p rz e trw a ją  Izbę poselską. N iesta ło ść  je j uchw ał 
dziś ta k , ju tro  inaczej decydow ać może. Choćby 
zaw sze przeciw  oczyw istości uchw alała , my w łaśnie 
d la  tego  praw  naszych popuścić nie pow inniśm y, bo 
n iekonsekw eneya owszem nas do w ytrw ałości i kou- 
sckw^Dcyi pobudz&c powinno,.

D opóki P o lacy  w Izbie poselskiej będą  za s ia ­
d a li, dopóki będzie im  s ł u ż y ł o  praw o w niosku, praw o 
do mównicy; pó ty  do p raw  swych odwoływać się 
muszą.

korespondeneye * Głosu. “
Sambor 1. m aja.

*/, M iasto  nasze w ielką poniosło s tra tę . X . 
Andrzej* D zikow ski, o k tó rym  wam ju ż  w jednej z 
m ych poprzednich korespondencyj donosiłem , zosta ł 
przeniesionym  z S am bora  do S ta reg o m ias ta . K apłan 
to  w ielkiej zasług i —  kap łan  praw dziw ie polski. A  
w iadom o przecież, ja k  w ielkie posłannictw o, ja k  tru  
dne zadanie  polskiego kap łan a ! X . D zikow ski s ta ł z 
nadzw yczajną o sob istą  odw agą, z zupełnem  w zniesie­
niem  się nad  p ryw atne  względy na  s tra ż y  m oralności 
i gw ałtow nie tłum ionego u nas patryo tycznego  po 
czucia ludu. —  K azan ia  jego  śliczne w calem  znacze­
n iu  tego  w y razu , p o zo stan ą  na zaw sze w pam ięci 
Sam b orzan . X . D zikow ski s ta ł się ofiarą in try g  kno­
w anych przez osoby, k tó re  z na jw iększą n iechęcią 
p a trzać  zw ykły na objaw y budzącego się narodow ego 
ducha i  radeby  z a trzeć  w szystk ie  ślady  naszej po l­
skości.

N iedaw no tem u rozeszła  się w ieść, jakoby  przez 
S ta re m ia s to , T u rk ę  i B orynię m ia ł się odbyć p o ta ­
jem nie tra n sp o rt broni do W ęgier. U w iadom ione o 
tern  w ładze w ysiały  c. k. kom isarza  s tra ż y  finanso­
wej w raz z żandarm am i w celu p rze trząśn ien ia  w szy­
s tk ich  wozów, przez pow yższą okolicę przejeżdżających . 
Z da je  się jednakow oż, że to  był bąk ty lko, gdyż p rze ­
szukiw ania nic nie w ykryły.

S trze lb ice , w ieś o dwie m ile od S am b o ra  od­
dalona s ta ła  się o sta tn iem i dniam i w idow nią zajścia , 
k tó re  może ch a rak te ry zu je  po części usposobienie 
tam te jszego  ludu. W łościan ie  te jże  w ioski, opadli 
ż a n d a rm a , k tó rego  w ysłano do nich w in te resie  n a ­
p raw y  dróg, chcąc go zniew ażyć czynnie. Szczęściem  
żan d arm  nie uczynił uży tku  z b rm i p a ln e j, co było 
by się s ta ć  m ogło powodem krw aw ej sceny, a le b ro ­
n ił się bagnetem  ta k  długo, dopóki go tam te jszy  c. 
k. leśniczy od oblężenia w ieśniaków nie oswobodził. 
W  ten  ty lko  sposób zdo ła ł salwować zdrow ie. Czy 
powody te j burdy  w niesforności gm iny, ezyli też  w 
zachow aniu  się żan d arm a  szukać należy, niew iedzieć—  
to  jednakow oż pew na, że żandarm i w raz z swym d a ­
w niejszym , ja sk raw y m  m undurem  oraz i znaczną część 
swej daw niejszej pow agi u trac ili. C iekaw ym  je s t  przy  
tern to , że ta  p rzem iana  uniform u służy chłopom  do

wysn rozn a itych  politycznych kom binacyj, z k tó ­
rych ' iływ a - że to  ju ż  nie cesarscy  żandarm i, ale 
po p „jacyś gw ardziśc i.“

Przegląd polityczny.
G łu ch a  c is za  n a s ta ła  w  p o l i ty c e  e u ro p e jsk ie j .  

N a r o d y  i m o c a r s t w a  o g lą d a ją  s ię ,  zk ą d  p ierw szy  
w iatr  uderzy. W z a j e m n a  n ie u f n o ś ć ,  w z a j e m n e  p o -  
d ejrzy w a n ia ,  i t r a d y c y jn y  a n ta g o n iz m ,  paraliżują  
w s z e lk ie  u s i ło w a n ia  d o  p o łą c z e n ia  s ię  raz w  s ta ­
n o w c z o  o k r e ś lo n e  o b o z y .

W  n ag lącej  k w e s t y i  n a c z e ln ic tw a  arm ii  z w ią z ­
k o w e j  przyszli  N i e m c y  d o  l e g o  u sp a k a ja ją ce g o  
rezu lta tu ,  że  w  tej m ie r z e  n ig d y  a n ig d y  s ię  
n ie z g o d z ą .  Z w ł a ś c i w y m  s o b ie  s p o k o j e m  zapisują  
po tr z e c h m ie s ię c z n e j  pra cy  w  B er l in ie  k w e s t y ę  
z jed n o c z e n ia  arm ii  n i e m ie c k ie j  p od  j e d n e m  d o ­
w ó d z t w e m  w  r u b r y k ę  k w es ty j ,  k tó re  s i ę  n ig d y  
r o z w ią z a ć  n ie  dadzą. P o  o s ią g n ie n iu  t e g o  r e z u l ­
tatu u s p o k o i ły  s i ę  r o zru sza n e  u m y s ły  w  tern pr z e ­
k o n a n iu ,  że  inu ru  g ł o w ą  przeb ić  n i e m o ż n a  i z 
p r a w d z iw ie  o ryonta lną  r e z y g n a c y ą ,  a n a w e t  z p e -  
w n e m  w e w n e t r z n e m  z a d o w o l e n i e m  p o d d a ły  s ię  
z a p a d łe m u  w y r o k o w i .  Dla ty c h  j ed n a k ,  k tórzyby  
tej k o n ie c z n o ś c i  n ie  u z n a ły ,  r z u c o n o  s o b ie  w z a ­
j e m n ie  w  o c z y  kilka  w y r z u t ó w .  I tak o f ie y a ln e  
p ru sk ie  pióra p isa ły  po  d z ien n ik a c h ,  ze  P ru sy  
b y ły  g o t o w e  na w s z y s t k o  s ię  z g o d z ić ,  a le  Austrya  
s ta w ia ła  t r u d n o śc i ,  żą d a ją c  o d  n ie b  g w a r a n c y i  p o ­
s iadan ia  W e n e c y i ,  na c o  P r u sy  p rzystać  n ie  m o g ły .  
U r z ę d o w a  „ W i e n e r  Z e i t u n g 11 zap rzecza  w p r o s t  t e m u  
o s z c z e r s t w u ,  a dz is ie jsza  „ O s t - D . - P o s t “ r zu ca  s ię  na  
P r u sy  w  pełnej  zbroi d a w n e g o  g e r m a ń s k i e g o  rycerza .  
J a k że  to z ta k ie m  p a ń s t w e m  ja k  P ru sy ,  w o ła  
d z ien n ik  w ie d e ń s k i ,  m i e ć  c o  d o  c zy n ie n ia ,  k ie d y  
o n o  sa m o  n ie  w i e ,  c z e g o  c h c c ! Tu u m iz g a  s ię  
d o  „ N a t io n a lv e r e in ó w ,“ to z n o w u  w y s t ę p u j e  p rze­
c iw  r e w o l u c y i ; do  W ł o c h ó w  s i ę  u ś m ie c h a ,  a w  
W a r s z a w ie  p r z y k la sk u je  m o r d o m ; raz w y c ią g a  
r ę c e  d o  N a p o le o n a ,  drug i  raz u c i e k a  o d  n i e g o ;  
w  A ustry i  w idz i  sp r z y m ie r z e ń c a  p r z ec iw  F r a n -  
cyi, to  z n ó w  u w a ż a  ją za w r o g a  w  sp r a w ie  h e -  
g e n o m i i  n ie m ie c k ie j ,  a d o  t e g o  j e s z c z e  dla j a ­
k i e g o ś  tam  b iu ro k ra ty  w a d z i  s ię  z A n g l ią :  —  
w s z y s t k o  to  c e c h u j e  rząd, z k tó r y m  n ie p o d o b n a
przyjść  do  ła d u ,  a te in m n ie j  w tak w a ż n e j  
k w es ty i ,  jaką j e s t  n a c z e ln i c tw o  arm ii  z w i ą z k o w e j 11.

W s z y s t k ie  d z is ie jsze  k w e s t y e  e u r o p e j sk ie  
sa  p ra w ie  tej sa m e j  n a tu ry  c o  k w es ty  a p o w y ż ­
sza, z ta ty lk o  r ó ż n ic ą ,  ze  o s t a t e c z n y  iezult . i t ,  
iż k w e s t y e  te  n ie  są  d o  r o z w ią z a n ia ,  n ig d y b y  
E u r o p y  tak  n i e u s p o k o i ł ,  jak  u s p o k o i ło  N i e m c y  
o s ta te c z n e  p r z ek o n a n ie ,  że s i ł  s w o ic l i  w o j e n n y c h  
n ig d y  z j e d n o c z y ć  n ic  m o g ą .  S p r a w a  W s c h o d u  
P o l s k i ,  R z y m u  i W e n e c y i ,  ja k o  też  i sp ra w a  
w ę g ie r s k a  sa  n ie m n ie j  k o m p l ik o w a n e j  natury,  jak  
sp ra w a  j e d n o ś c i  armii n ie m ie c k ie j .  N ie  w id z im y  
dzisiaj ani ś ladu ,  za k tó r y m  m o g l ib y ś m y  d o j ś ć  
do  ro zw ią za n ia  j a k ie jk o lw ie k b ą d ź  z tych  k w e ­
styj. N ie  m o ż e m y  n a w e t  d o tą d  w i e d z i e ć ,  jak  
przy w y d u s z o n y c h  w y p a d k a c h  u g r u p u ją  s ię  m o ­
ca rs tw a .  J e s t  to  ch w i la  ob l icza n ia  s ię  i w y c z e ­
k iw a n ia .  M o w a  C e sa r za  A u stry i  d o  R a d y  P a ń ­
s tw a  n ic  n a m  w  ty m  w z g lę d z ie  n i e  w y ja śn ia .  
W  najdroższej  s e r c u  n a s z e m u  s p r a w ie  s p o d z ie ­
w a m y  s ię  te m i  d n ia m i  n i e k tó r y c h  b l iż szy c h  s z c z e ­

g ó ł ó w  z p a r la m en tu  a n g ie ls k ie g o ,  g d z ie  z a p o w ie d z ia ­
n e  z o s ta ły  r o z p r a w y  o  sp r a w ie  P o ls k i  i o w y p a d k a c h  
w a r sz a w s k ic h .  O fiey a ln e  d z ien n ik i  F ra n cy i  z a ­
p rzeczają  p o w tó r n ie  s z e r z ą c y m  s ię  p o g ł o s k o m ,  o 
e w a k u a c y i  R z y m u .  Ich z d a n ie m  w o js k a  francuz-  
kie  w  R z y m ie  m ają  c e l  d w o ja k i .  M uszą o n e  
strzedz  b e z p ie c z e ń s t w a  P a p ieża ,  i są  n ie ja ko  z a ­
k ła d e m  p o k o ju  w e  W ł o s z e c h .  Z e w a k u a c y i  R z y ­
m u  k o r z y s ta ła b y  A ustrya ,  a w  ta k im  razie  w o jn a  
b y ła b y  n ie u c h r o n n ą .  „ Ir id ep en d a n ce  b e lg e ,“ p rze­
c iw  której r o z m ie r z o n e  j e s t  to o f ie y a ln e  o ś w ia d ­
c z e n ie  po w ia d a ,  że  kto  c h c e  p r z eszk o d z ić  b ó jc e  
d w ó c h  z a p a śn ik ó w ,  t e n  n ie  s taje  za n im i w tyle,  
ale  p o m ię d z y  nim i.

D o n o s i l i ś m y  n ie d a w n o  o p o g lo s o e ,  że  x. C o u -  
za p o  d o k o n a n e j  unii  N ię s t w ,  m a  ustąp ić  t r o ­
n u  x iec iu  L e u c h t e n b e r g o w i .  W a ż n y m  zdaje n a m  
s ię  b y ć  p o d  tym  w z g l ę d e m  a r ty ku ł  „N orda ,“ o r ­
g a n u  in ten cy j  r o sy jsk ic h .  P o w ia d a  on,  że W ę -  
gry  z w ie lk ą  n ie c ie r p l iw o ś c ią  patrzą na x ies tw a  
N a d d u n a jsk ie ,  a l b o w i e m  n ie o b o j ę t n ą  j e s t  dla n ich  
r z e c z ą , kto  tam  w ł a d a ć  b ęd z ie .  B o ja r o w ie  zaś  
są  t e g o  zdania , że  w  o jc z y ź n ie  n ik t  n ie  je s t  proro­
k ie m  i c ie sz ą  s ię  już  najprzód  ze  s u k c e s o r a  G on-  
zv. N ie  b y ło b y  to na  r ę k ę  W ę g r o m ,  g d y b y  w  
N ię s t w a c h  rządził  jaki  x iążę  z d w o r e m  w ie d e ń sk im  
sp rzy ja źn io n y .  N a j w ię c e j  w s z y s t k im  w y m a g a n io m  
i n ad zie ją  o d p o w ia d a  tutaj im ię  x ięc ia  L e u c h t e n -  
berga  , k tó r y  j e s t  o p o n e n t e m  Austryi  c o  do jej 
w y o b r a ż e ń  a b s o lu t y s t y c z n y c h .  T a k  o  tej sp raw ie  
o d z y w a  s ię  o r g a n  R o s y  i .

P o w s t a n ie  w  H e r c e g o w in ie  sz e rz y  s ię  co  
raz w ię c e j .  T e le g r a m ,  d o n o s z ą c y  o  p r z e p u sz c z e ­
n iu  tra n sp o rtu  ż y w n o ś c i  d o  o b l ę ż o n e g o  m iasta,  
j e s t  n ie ja sn y  i n ie zr o zu m ia ły .

Korespondeneye „Głosu4*.
W iedeń 1. maja.

J  C esarz  o tw orzył dziś R ad ę  P ań s tw a  z p rze ­
p isanym  b laskiem . S a la  tronow a w yg ląda ła  w spa­
niale. U niform y, o rdery , czarne frak i i naw et w ieś­
niacze p ro s te  ub io ry  połączyły  się w tern reprezen- 
tacy jnem  ciele w yraźniej i może lepiej , niż m oralne 
i po lityczne  rozm aitych  członków  usposobienia. W 
lożach  b łyszczały  rozm aitego  rodzaju  dam skie stro je .
"Na p ie rw sz y  w s z a k ż e  r z u t  o k a ,  t a k  l ia  dole j a k  w
lo ia c h , aosfrzefłź-' s!ę aaw a ia , w yraźnie i boiesme 
nieobecność w ęgierskich  i słow iańsk ich  rep rezen tan ­
tów. C esarz  p rzyby ł do sa li o l i t e j .  O dczytanie 
mowy trw a ło  dw adzieścia m inu t. W  w ielu m iejscach 
okrzyki p a rlam en tu  by ły  głośne. W rażen ie  wszakże 
ogólne pozostało  zim ne. P rz y p isu ją  to  o s ta tn im  pa 
rag rafom  mowy, k tó re  są  is to tn ie  dość surowe i p ra ­
w ie groźne, gdy przeciw nie p ierw sze p a rag ra fy  zda­
w ały się zapow iadać, koniec łagodny i pojednawczy. 
W  zeb ran iach  pryw atnych  m iędzy B adzcam i P a ń ­
s tw a ,  zastanow iono się nad  tą  ró ż n ic ą , k tó rą  
w idać w yraźnie  m iędzy je d n ą  a d ru g ą  połow ą neiw y 
cesa rsk ie j, k tó ra  z nich stan ic  się p rogram em  o s ta ­
tecznym  ?

M oże od p arlam en tu  zależyć będzie w yrzecze­
nie osta tn iego  w te j m ierze słowa.

W ęg ry  czek a ją  spokojnie dalszych postanow ień. 
Ich  S ejm °rozpoczyna dziś deba ty  rmd kw estyą adresu .

T u te jszy  p rzy s tąp i do tego ju tro . M iasto  p rzy ­
gotow uje ośw ietlenie. G ie łda  posunęła  się na  doł,

Paryż dnia 19. kw ietn ia.

W iadom ości z W arszaw y  zrobiły  tu  n iew ypo­
w iedziane w rażenie sm utku  i pow szechnego w zrusze­
nia. S p raw a w łoska i je j trudnośc i b ledn ie ją  p rz e ­
ciwko okropnościom  sm utnych  dni w arszaw skich .

B yłem  w czoraj w ieczór u L a m a r t in a ,  gdzie 
za s ta łem  w ielu ludzi uczonych i politycznych, k tó rzy  
o tern długo rozm aw iali z w ielkim  w spółczuciem  dla 
Polaków , n iew yjm ując L a m a r t in a , k tó ry  n igdy nie

by ł naszym  przy jac ie lem , nazyw ając nas m am elukaiui 
N apo leona I.

B u rsa  bardzo  się w zruszyła pow staniem  tu r e ­
ckich S łow ian, i speku la to ry  na  b a i s s e ,  k o rzy s ta ją  
z by tności G aribaldego  w T urynie , rozpuszczając 
pogłoski, iż  fo rm uje  się legion, k tó ry  pom im o rząd u  
na A u s try ą  napadnie . D om ysły niesłuszne, bo G a ri­
bald i nie je s t  tak im  szaleńcem , jak im  go m alu ją , i 
jeź li napada, to  w nadaną  porę.

U L a m a r tin a  posłyszałem  wiele w iadom ości li­
te rack ich , m iędzy in n em i, iż onegdaj było posiedze­
nie w akadem ii n a  przeznaczenie  prem ium  20 ty s ię ­
cy franków  przez  cesarza  naznaczonego te m u , k tó ry  
najlep iej przez te  dziesięć la t  lite ra tu rz e  się zasłu ­
żył. P rzedstaw iano  M artin a  au to ra  22  tom ów hi- 
s to ry i francuzk ie j, Ju le s  S im ona i p an ią  Sand, o 
k tó rą  w szczęła się d ługa rozpraw a, b ron ił j ą  Pou- 
sa rd , S t. B euve, a napadł G uizo t, k tó ry  długo do­
wodził b rak  m oralności i re lig ii w je j pism ach. J a ­
koż o s ta tn ie  je j rom anse  s ta ją  się coraz więcej p o ­
dobne do pierw szych zap a lo n y ch , ja k  L eon Leon i i 
L e lia , a  p am ię tn ik i je j najw ięcej j ą  w oczach su ro ­
wych akadem ików  po tęp ia ją . C ałe stronnictw o ce­
sa rsk ie  bardzo  j ą  w akadem ii popiera , co je s t  j e ­
dnym z licznych oznak, na  kim  dziś N apoleon swą 
po litykę op iera , jed n ak że  jego  stronnicy  nie zaw sze 
są  w w iększości w ak ad em ii, dla tego  pan i Sand  
może i nie być p rzy ję tą .

P a n  L a m a r tin e  o p o w ia d a ł, iż b y ła  u niego 
niedaw no P a n i H ugo , i op isyw ała m u piękności do­
m u , i p a r k u , k tó ry  W ik to r  H ugo posiada  w J e r ­
sey. K ażdy pokój co do um eblow ania je s t  ciekaw ą, 
h is to ry czn ą  ep o p e ją , k tó ra  jednakże  czyni te  m eble 
n ad er niew ygodnem u W ik to r H ugo  pisze te raz  ro ­
m ans w’ sześciu  tom ach. Jeden  z p rzy tom nych  opo­
w iad a ł, iż A lexander D um as w zią ł się te ra z  w N e­
apolu do nowej spekulacy i. Z ałożył t r a k ty e r n ię : 
„ T ra t to r ia  di A lessandro  D um as dove in  ce rte  ore 
D um as fa ra  lu i stesso  la  cucina."

Ś m ieli się bardzo z te j w iadom ości i uw ażali 
ją  za  n iep o d o b n ą , lecz L a m a rtin e  odezw ał się , iż to  
bardzo  m ożebne, bo D um as ju ż  dawno zapow iedział 
x iążkę o k u c h n i, gdzie obok rom ansu  będzie opis 
biw sztyków  z n iedźw iedzia  i innych sm acznych po­
traw". W reszc ie  zauw ażył L a m a r tin e , iż D u m as , nie 
będąc an i m oralnym  an i nie m o ra ln y m , zdolny je s t  
czasem  bardzo pate tyczne  robić o p isy , a zaw sze o- 
pow iada z żyw ością więcej niż po łudn iow ą, bo k re - 
o lską. D um as e’es t un m iracle-— w yrzek ł L a m a rtin e , 
i zarody  jego  geniuszu znaleźć m ożna w opisie m u­
rzynk i przez M ieheleta  la feirime, gdzie m ia ł D um a­
sa  na  m yśli. W ra c a ją c  się do pan i S an d , ubolew ał, 
iż ta k  Avysoki ta le n t m oże być po tęp iony  o b rak  m o­
ra ln o ś c i—  d la  czego nie P a u l de K o ck ?  W  te in  k u ­
zynka L a m a rtin a  i inne dam y w ykrzyknęły , że ten  
a u to r  we F ran cy i je s t  n ieznanym , i że ty lk o  go za
g ran icą  c z y ta ją ,  ja k  je s tesm y  tu  p rz y to m n i, pewno 
n ik t z nas go nie czytał.

—  P rz e p ra sz a m  p a n ią , od rzek łem  , j a  czy ta ­
łe m , ucząc się dzisiejszej li te ra tu ry , k ilkanaście  la t 
tem u, dw a jego  rom anse , i n igdy ta k  serdeczn ie  się
nie śm iałem . . .  . . .

w  Paryżu o m ezem  ty le  me m ó w ią , ile o p i­
sem ku x ięc ia  d’A um ale . P o w ia d a ją , iż p rzed  w yda­
niem jego  w yzwał go był napojedynek x ięcia  N apoleona, 
co jed n ak że  M onitor i P a t r ie  zb ija ją . X iążę  d ’A u ­
m a le  m iał rozesłać jego  w iele exem plarzy  w ojskow ym , 
a  m iędzy innem i p. Ju le s  Sim on; 50  ty s ięcy  exem ­
p larzy  ro zp rzed an o , nim  cenzura je  porw ała. T a  b ro ­
szu ra  w yw ołała odpow iedzi, p o w ia d a ją , iż je d n ą  A- 
bou t m a n a p is a ć , gdzie przypom ni o zbrodniach 
O rleanów , a szczególnie o x ięc iu  Conti.

C esarzow a m ia ła  się spy tać x ięc ia  N apoleona, 
d la  czego nie je s t  w L ondynie  ? X iężn a  M aty ld a  i 
x iężna  K lo ty lda  bron iły  g o , a  cesarz  n ic nie mówił, 
swoim zw yczajem  podk ręca jąc  w ąsa, J e s tto  w ielkie 
n ieszczęście, że x iążę  N apoleon tę  polem ikę rozpoczął, 
bo jeg o  n iep rzy jac ie le  z tego  powodu k o rz y s ta ją , a 
szczególniej repub likan ie , k tó rzy  się c ieszą, iż dwie 
dynastye iię  kłócą ,  m yśląc, iż tym  sposobem  o tw o­
rzy  się nowe d la  R zp lite j pole.

Austrya.
P odajem y  podług „A u stry ack ie j G aze ty "  m ow ę, 

k tó r ą  C esarz  zagaił R ad ę  P ań stw a ; “ Szanow ni C złon­
kow ie n ojej R ad y  P a ń s tw a !  M iło m i je s t  p rzy  o- 
tw orzen iu  pierw szego w aszego posiedzen ia , u jrzeć  tu  
zgrom adzonych  i serdecznie pow itać W a s  a rcy x h p U 'j 
m ojego d o m u , ty lu  w ysokich dostojników  kośc'io a 1

n a  w ielkim  liście p apy rusa  do w ładzy p aństw a n ie­
b ieskiego lis t , ow inął go siedm iom a w stęgam i różo- 
w em i, p rzy  k tó rych  w isiało  siedm  pieczęci u rzędo­
wych i k aza ł go zanieść siedm iu kapłanom  z pagody 
sied m iu  św iętych mężów do Pekinu. L is t  ten  brzm iał 
j a k  n a s tę p u je :

„P o tężn y  nad  potężnem i w ładco państw a 
niebieskiego, synu  słońca, dzierżycielu  w ielkiego sło ­
n ia , siedzący  n a  ognistym  sm oku i trzy m ający  w swej 
praw icy dw ieście milionów  w arkoczy twych p o d d a­
nych ; s ługa  sług tw ych , pełzający u podnóżka twego 
robak  m andaryn  P fu -fu  donosi ci, iż p lem ię M an tchu  
przy jm uje do siebie w gościnę czerw onych ludzi z nad 
brzegów  G angesu , i w spólnie z niem i zauosząc m o­
dły do bogini m ordu B h a v a n ii , p rag n ie  obalić tw ą 
władzę.

W ładca  p aństw a  n iebieskiego p rzeczytaw szy  ten 
l i s t  pow iedział ty lk o : „ T s tc h u !"  co m iało  znaczyć: 
p rag n ę  dow odów !

Jak że  tu  czynić zadosyć ternu ż ą d a n iu , k iedy 
ca łe  doniesienie m andaryna było w ieru tnem  k łam ­
stw em . P fu -fu  jednak  nie zrażony  tą  tru d n o śc ią , 
w zią ł się za  ręce z m andarynem  P fe-fe , naczelnikiem  
sek ty  T hugów  czyli dusicieli sek re tn y ch , zaw iąza ł 
ta jn ą  k o resp o n d en c ją  z czerw onym i ludźm i z nad 
brzegów  G an g esu , w k tó re j oba m andarynów  ie p rz e d ­
staw ili s ię  ja k o  potom kow ie czcicieli p raw dy, p ra g n ą ­
cy zaw iązać  z ow ym i ludźm i stosunki w celu  o b a le ­
n ia  p ań stw a  n ieb iesk iego . P o d stęp  ten  udał się wy­
b o rn ie : w ieiki kap łan  czcic ie li ognia, nazw iskiem  L a-

la -k i-k i , dał się uw ieść i n ie ty lko  p rze s ła ł m an d a ry ­
nom w szelk ie  ta jem n ice  obrządków  swego ludu, ale 
naw et i w ie lką  żm iję pośw ięconą w pagodzie B h a ­
van ii, m andaryn  poznaw szy ich  ta jem n ice , sfałszow ał 
podpisy k ilk u  znakom itszych  m ieszkańców  przy lądku  
K orfu , dw ustu kap łanów  obsługujących św iątyn ię  fa ł­
szu, z rozkazu  jego  pisało  na  liściach  papyrusow ych 
kłam liw o odezw y zachęcające ludność do pow stan ia , 
dw ustu  innych rozdaw ało  ta jem n ie  noże, a  w szystko 
w celu ażeby donieść św ia tu , że spokojne, m iłu jące 
cnoty pokolenie czciciele p raw dy, m yśli ty lko  o bun­
tach  i ki" w i rozlew ie.

N a  szczęście żył w m ieście H o n g , m ąż w ywo­
dzący swój ród  od potom ków  wielkiego K onfucyusza, 
k tó ry  m ąd ro śc ią  sw oją zbadał niegodziw e in try g i obu- 
dwóch m andarynów  ! Z ebra ł on w szelkie dowody n 1 
p rzew rotności, a  n aw et udało  m u się schw ytać  w iel­
k ą  żm iję w św iątyni fałszu  k a rm io n ą , przez czcicieli 
ognia p rzysłaną . Z te in  w szystk iem  u d a ł się do P e ­
kinu, a  upadłszy  na tw arz  p rzed  w ładcą  p aństw a  n ie ­
bieskiego, w ykry ł n iecną  in trygę  m andarynom .

Coż uczynił w tedy  w ładca ? —  zapy ta łem .
- „N ie, odesłał ich do w ielkiej pagody, w k tó ­

re j z a s ia d a ją  m andarynow ie p rzysłan i ze w szystk ich  
prow ineyj C hin, w celu ob radow ania nad in te re sam i 
państw a. Ci postąp ili praw dziw ie po chińsku : z aczę ­
li się śm iać! S inieli się ta k  bardzo  długo k iw ając  
głow am i, i podnosząc w ta k t  dzwonków pagodypalce 
do góry...

Ju ż  od godziny odjechał pan M aciej a  ja  
jeszcze m yślałem  o w ielk im  dram acie  odbyw ającym  
się po za m uram i chińskiem i.

W  m yśli mojej p rzedstaw ia ły  się najw yraźniej 
szczegóły opow iedzianego przez p ana  M acie ja  zd a ­
rzenia. P rzen io słem  się w yobraźnią w ten  k ra j ta k  
d la  nas nowy, ty le  dziw ny i fan tastyczny , w idziałem  
owe tw arze  kw adratow e z oczam i skośnie osadzo- 
nem i, chw ytałem  za  te  długie m iękkie w arkocze, k tóre 
w C hinach stanow ią  n a jp iękn ie jszą  ozdobę w ojowni­
ków, w stępow ałem  do p ag o d , zastanaw iałem  się nad 
w ysokością wież porcelanow ych, w uszach m oich b rzm ia­
ły' harm onijn ie  ty s iące  tysięcy  dzwonków i dzw one­
czków', z k tó re in i łączy ł się p rzeraź liw y  odgłos tam  
tam ... Pow oli w szystk ie te  n a  w pó łfan tastyczne 
obrazy zm ieszały  się w jed en  chaos ja sk raw y ch  farb , 
n ieludzkich tw arzy , dzik ich  głosów", a  z chaosu w y­
b iegały  w ybitn iejsżem i rysy  dwie p ostac ie  n ikczem ­
nych m andarynów : uśm iech  ich był szyderczy, oczy 
p a ła ły  z ło śc ią , a  w ejrzen ie  m iało w sobie coś sza ­
tańsk iego ... dziw acznem  jed n ak  sennej złudy ubiory 
k tó re  nosili n ieodpow iadały  bynajm niej obyczajom  
k ra ju  w ja k im  się znajdow ali. C zarne  frak i, b ia łe  
k raw aty ... pom im o złości m alu jące j się w w yrazie 
tw arzy  czyniły  ich podobnem i do potom ków  jednego 
z plem ion europejsk ich . M ów ili oni do siebie ję z y ­
kiem  dziw nie szo rstk im  i tw a rd y m , a  pom im o tego
zdało  m i się iż rozum iem  ich mowę.

Sen  m ó j coraz n ie w y r a ź n ie j s z e  zaczął p izy  ne- 
ra ć  zarysy . O grom ne p r z e s t r z e n i e  d z ie lą c e  nas od

k ra ju  p aństw a n iebieskiego, zm niejszały  sie k PDI°- 
w"0 . Z n ik ły  obszerne lasy W o ły n ia , sZC|'°  0 nurty  
W o łg i zm ieniły  się w s tru m y k  a  U ,8jS
gdzieś pod śniegiem , góry U ralu , 111 ® ‘ j  w pagórk i
?  , 1 , _ _• A l, T r t Y S Z  1 pokrv tv  Inrla-i n ik ły  na p łaszczyźnie. Ob, 1 P °kry ty  loda­
m i Jen ise i ubiegły  stopniow o p rzed  mojcnii oczam i, 
a  b i.gate p ro w in c je  Chin, M andzury pom iędzy gó­
ram i K ningkan a  m o rz e m  japonskiem  położone, u lo ­
tn iły  się w mgle g o rą c z k o w y c h  m a rz e ń : zdało  mi się
jakoby p r z y l ą d e k  K o r tu  byt tuz niedaleko od nas.

W  te j c h w i l i  postać m andaryna P fu -fu  w ysu­
nęła  się z tłm im  i s tan ę ła  przy m nie, za  n ią  u k a z a ­
ła się tw arz  nieodłącznego p f e fe i oba coś mówić 
do m nie zaczęb-

p o r w a łe m  się ze swego posłan ia  i schw yciłem
za k ij.

Z nalazłem  się w mojej syp ialn i, w szystko było 
n a  sw ojem  m iejscu ; sp rzę ty , x iążki, listy  pozaczyna- 
n e , korespondeneye n iedokończone; w środku  zaś 
p o k o j u  s ta ło  dwóch kolonistów  N iem ców , k tó rzy  p rz y ­
szli p rosie aby im przedłużyć term in  w ypłaty', a  p r z e ­

rażen ie  wywołane gw ałtow nością mojego p r z e b u d z e n i a  

się widoczne było jeszcze  n a  ich tw arzach .
P rzep ro siłem  grzecznie drżących  w bojazm  ko­

lonistów za p rze s trach , którego z m ojej p iz je z y ty  do­
znali, te rm in  przed łużyłem , a  w dodatku  dałem  n au ­
k ę ,  że nigdy nie należy  ludzi gw ałtow nie ze snu 
przebudzać, zw łaszcza k iedy m arzą  o... C hinach.

L ud w ik  N iem ojowski. (G. P .j



głów rodzin dosto jnych, rów nie ja k  znam ienitych m ę­
żów, k tó rych  na  dożyw otnich członków do z y pa-

, , : ,vas w itam  serdecznienow pow ołałem . R ów nie i was
moi pp. posłow ie. R ad o śc ią  mnie p rze ję  y
d resy  dziękczynne, k tó re  doszły 
ośw iadczenia p rzyw iązan ia  
są  m i ręk o jm ią , że m ogą
w ysłanników  zgrom adzeń

w itam
liczne a- 

z łona Sejm ów . T e 
do ustaw  i pa tryo tyzm u  
w as Panow ie uw ażać za 

m ających  być przedstaw i- 
części zbaw ien-

vagi w gospodarstw ie państw a. I oni 
;am ierza w niektórych gałęz iach poda

Poniew aż 
itków

c i e l a m i  p o r o z u m i e n i a  d l a  w szystkich  
nego i p r z y s z ł o ś c i  rokujące,! n iepospolite  nadz ie je ,
k tó re  to  chcem y
fność ,  s p r a w i e d h w o ś c  

przekonaniu

W£
z a m ie r z a  *•*—  w , j w o «-i
dzić pożądane modyfikacye, więc będą wam 
żone odnośne do tego p ro jek ty  do ustaw

rachunków  finansowych za r . 18(>0

rząd  mój 
zaprow a- 
p rzcd ło- 

O trzynia-

. . . . . . j  weuie p iaw a
szności p rzeszłość pojedynczych królestw  i k ra ji 
iow uą  m iłością  i tro sk liw ością  d la  każdego z

u rzeczyw istn ić przez w zajem ną u- 
i  dzielność. T rw am  sta le  wr 

żo w olne insty tucye  p rzy  suiniennem  z a ­
chow aniu i p rzeprow adzeniu  zasad  rów noupraw nienia 
w szystk ich  narodów  p a ń s tw a , równości, obyw ateli w 
obec p raw a i udziale zastępców  ludu w praw odaw ­
stw ie doprow adzą do zbaw iennego p rzek sz ta łcen ia  ca- 
jej m onarchii. O toż to  są  zasady, k tó re  te ra z  w 
m yśl dyplom u z dn ia  26. lu tego bieżącego roku  
za bożą pom ocą w czyn w prowadzić m am y. M a­
ją c  cel ten  na o k u , przedsięw ziąłem  dokonać u rzą - 
dzeuia państw a według p raw a s tan u  n a  zasadzie  sa- 
m oistności o ile m ożności być może najrozleg lejszej 
k rajów , a zarazem  na zasadzie  jedności jak ie j p o tę ­
ga państw a koniecznie w y m a g a ; w obudwu tych  
w zględach sankcyonow ałem  zastosow anie form  kon­
sty tucy jnych  w ypróbowanych do w spółudziału ciał r e ­
prezen tacy jnych  w praw odaw stw ie. Chcę dokonać 
rozw oju dzieła tego  w rów nej m ierze we w szystk ich  
częściach mego państw a, w edle zasad  szczerej i wol- 
nom yślnej po lityk i, uw zględniając w edle p raw a  i s ło ­

jów , z
rosc ią  d la  każdego z tych  

wielu szlachetnych  narodów , k tó re  od wieków pod b e r ­
łem  dom u mego w b ra te rsk iem  z o s ta ją  połęczeniu. W e  
w szystkich praw ie k ra jach  są  ju ż  Sejm y nie ty lko 
konsty tucy jn ie  urządzone, a le  i zebrane. N ie są  o- 
ne ju ż  zagadnieniem , ale czynem  dok o n an y m ; czyn 
ten  będzie się stopniow o u trw ala ł p rzez  reg u la rn e  
pow tarzan ie  się zg rom adzeń : na jlep szą  bowiem i n a j­
pew niejszą ręko jm ią  idei je s t  czyn. T ym  sposobem 
będą do m nie k ra je  przem aw iać przez u s ta  swoich 
posłów; przez to  bezpośrednie w ypow iadanie dojdę 
j a  niezawodnie do w iadom ości tego, co one za zb a ­
wienne dla siebie u z n a ją ;  s tan ie  się przez to  możli- 
wem założenie pożytecznych urządzeń  i zap row adza­
nie u staw  odpowiednich po trzebom  i życzeniom  ludów. 
W tym  roku jednakże  m ogą Sejm y szczęśliw ie ro z ­
poczętej czynności swojej dopiero  później d o k o n ać ; 
konieczne rozw iązanie  nag lejszych  zadań , należących 
do R ad y  P ań stw a , spowodowało na  te ra z  ich  odro­
czenie. Z ad an ia  ja k ie  m am y do rozw iązania , są  t r u ­
dne, nie m ożem y tego za ta ić . Chodzi o t-o, ażeby 
śwdatu pokazać, że polityczne, narodow’e i  kościelne 
różnice, k tó re  się w dziedzinie au stryack ie j m o n ar­
chii ta k  blizko s ty k a ją  i p rz e n ik a ją , nie stanow ią 
ta k  w ielkich przeszkód  rozsądnem u porozum ieniu  się, 
iżby ich nie m ógł przezw yciężyć pośredniczący wpływ 
postępow ej ośw iiity, w zajem nej słuszności i zgodnych 
usposobień. P aństw o , którego rz ą d  poczytuje  sobie 
za  pow inność chronić w szelką narodow ość i zapew nić 
uznanie zasadzie  to lerancy i wr stosunkach praw nych i sty- 
cznoseiach pojedynczych narodów  państw a, państw o t a ­
k ie  o tw ie ran ie  ty lko  dostateczne pole bezprzeszkoduem u 
rozwojowi narodow ości, lecz podaje  oraz rękojm ię n a jp e­
w niejszą niezaw isłości, s tanow iska  k tó re  zjednyw a pow a­
żan ie  św ia ta  i potęgi, k tó ra  zadaw aln ia  w ew nętrznie, bo 
polega na wolności, a n a  zew nątrz  nie w zbudza o- 
bawy, bo un ika nam iętnych  rozdrażn ień  tow arzyszą­
cych zaw sze wojnom zaczepnym . • W  m anifeście m o­
im z dn ia  20. p aźd z ie rn ik a  zeszłego roku ośw iadczy­
łem , że do jrzałym  um ysłom  i pa tryo tycznej gorliw o­
ści m oich ludów  pow ierzam  rozw ój i u sta len ie  odda­
nych przezem nie lub w skrzeszonych insty tucy j. P rz e ­
konany je s te m , że zdołac ie dać  ze siebie p rzyk ład  
dzielności a  oraz panow ania nad  sobą tak iego , ja k ie ­
go w ym aga zasada  to le rancy i, w tedy zaś nie w ątp ię , 
że p rzy  zam knięciu  posiedzeń znajdziecie się rów nież 
silnym i na swoim stanow isku, ja k  zaszczyconym i w dzię­
cznością w aszego m onarchy  i waszej ojczyzny. Z je­
dnacie  sobie tak że  współczucie tych , k tó rzy  w u s ta ­
leniu  konsty tucy jnych  stosunków  u p a tru ją  now ą rę ­
kojm ię dobra i potęgi ojczyzny. Spodziew am  się, że 
kw estya  re p re z e n ta c ji k ró lestw  m oich w ęgierskiego, 
k roackiego  i slaw ońskiego, o raz  w ielkiego x ięs tw a  s ie ­
dm iogrodzkiego w R ad z ie  P ań stw a  będzie pom yślnie 
rozw iązaną  stosow nie do moich listów  odręcznych z 
d. 20. lu tego  b. r, l  fam w te j m ierze z jednej 
s tro n y  w słuszność spraw y, z drugiej w rozum  lu ­
dów’ m o ich , który niezaw odnie w kró tce przezw ycię­
ży w szelkie przeszkody.

N ie zaw iodą one mojego z a u fa n ia , a le je  ow­
szem  z tw ierdzą  czynam i, skoro w yrozum ieją rzeczy­
w isty s tan  rzeczy, konieczność i korzyści u rz ą ­
dzeń przezem nie ustanow ionych. .P o zo stan ą  one i te- 
la z . jak  były zaw sze w iernem i swem u władcy, a 
j a  u jrzę  jeszcze ^ zadowoleniem zastępców  całej 
m onarchii zgrom adzonych około m ojego tronu.

cio Z arażeni wyKfiZ ,
i  u s p r a w i e d l i w i e n i e  nadzw yczajnych postanow ień w rze-

5 7  cxu. „uw ziętych w gw ałtow nej po trzeb ie  bez czach f i n a n s ó w  p o w / . i ę y j ^  &  . f .  ,  . .  ,  ,
zezw olenia R ady P ań stw a . W aszej św iatłej i do j­
rza łe j rozwadze polecam  plany do uregulow ania sto su n ­
ków m iedzy państw em  a  bankiem  narodow ym , k tó re  
m a ją  przedewszyst.kiem na celu zapew nienie tem u 
osta tn iem u  j e g o  niezaw isłości. -  B ędą  
sp raw y  „oruczone waszej szczególnej uw adze i g łębokie­
mu rozstrząsn ien iu , k tó ry  n a leżą  po części do zakresu  
zuDełnei i w części do ścieśnionej R ady  P ań stw a , ro z ­
porządziłem  bowiem, ażeby w am  przedłożono odno­
śne do tvch p ras p ro jek ty, do tych p ras p r o s t y  do ustaw . P eryody  dzie­

j e  w k tórych  dozwolono je s t  narodom  kroczyć
* . i . ___ vn>ł> i i t o r f u p h

Odd aJe spokój me

jow e
naprzód  po drógac

wieków pi "O'} N am  n ied o s ta ła  się  ̂ w
bezpieczna. Z danie, k tó re

raz  u ta r ty ch  byw ają w upływ ie
od czasu do czasu  stanow czo

zwrotnikoweim
udziale epoka spokojna _ , .
n iezbadane wyroki O patrzności nam  przekaza ły , za 
leży  w tem , ażeby losy ojczyzny w ywieść bez szwan- 

w ten  , J /uw ik łań . Z adan ia  ta k ie  me-

zostan ie  za 
t e g o , ażeby 

o sta tn ich , ażeby 
w szelkie siły  

Uczucie

ku z najtrudniejszych zaw ikłań.
rozw iązują  si« bez w ysileń i mężnej w ytrw ałości, 
bez poświęceń dobra i k rw i; lecz rozw iązane byc
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jakiego w szystkie ludy tego p aństw a w 
stosunkach  św ietne p rzykłady  d a ­

to  szlachetnej rdzen i, ja k a  
W  ad resach  k tó re  mnie 

aziły  w ierne ludy 
k rajów  m ojego

IT lO jO  ' i A h i n i i K  L t/ n i  i  o i i  “ ^  .1"    "

m oje przedłoży panom  budżety  
w as ośw iecą o usiłow aniach

stry ack ą  
niem  się
najtrudniejszych
w ały, —  dowodząc przez 
na  gruncie serc ich żyje. 
w ostatn ich  czasach doszły, wyr:

dobitnie tę  m yśl, ze jedność . . . ,
państw a musi być u trzym aną . P ° czW ^ “ o b li£ n  
W ład ca  z a  obow iązek k to rego  się podjąłem  w obliczu 
W szystkich moich narodów , a  w .^tórym  m nie wspom nione 
ich  m yśli stanow czo pop ie ra ją , ażeby s tan ąć  z ca tą  
m oja potemą cesa rsk ą  n a  s traży  k o n s ty tu c ji w spólnej 
jak o  Nienaruszonej podstaw y mojego cesarstw a  m e- 

stosow nie do m yśli dyplom u z d n ia  20. 
i u staw  zasadniczych z d. 26.N N ź d S rJ k a  7 “r. i u staw  zasadniczych z d. 26. lu 

a trzy m ając  się w iernie ślubu uczynionego 
m am  s ta łą  i  niezłom ną wolę o-

ustaw ’,

R,ę n a d z ie i, że .

wypocząć E u r ° p a  UCZUWa 
przy jść  d(f °  ."s trząśn ien iach  la t
sw;oie nolr. r °W novagi i poswięcic
to powszechSZetliu w ew nętrznych stosunków.

n a  ia d n e  oU b Die n a rażać  drogiego po J
ność tego  o b o w h /i nstW0- A u s try a  u z n a j e  solida
c a rs tw a  to  sam o uzi •’e s t p rzekonaną , że inne m 
się  mogli oddaw ać „ r i ą ‘ T ym skuteczniej będziemy 
usta len ie  nowej śzcześp001” ’ m a j ą  n a  celu trw ałe  
nie w szelkiego ro d z a ju 'c l ^  ?Rokh P rzez  wzmoże- 
nycli i m ateryalnych  i n t e r e s ^ * "  dziedzinie duchow- 
m iopłodztw a, przem ysłu  ; krzez ożyw ienie zie-. . .  ożyw ienie

piectw a. M inisteryum  
u tr  ^  r ° k k rz>szły, k tó re  

zw yczajnem  gospodarstw ie  p a ń s tw " '3 ‘̂ r ó w n o w a g i  W 
w praw dzie z przyczyn wam w iadom ych '1 ? o5':na b D ° 
celu, do k tórego  ustaw icznie  zdążam y. ’ j PlJ st eg0 
m ierzone te ra z  przeprow adzenia  au tonom ii w "  Za’ 
obw odow ej, pow iatow ej i g m in n e j, zm n ie jszen ia  wy! 

na w ojsko w obce spodziew anego uporządko-
dziew a^ OS1iIIlpdw m iędzynarodow ych, dozw ala nam spo
budżetu

w n iedalekiej p rzyszłości zm niejszenia 
P a ń s tw a , a  w sku tek  tego  u sta len ia  równo-

tego  b. r., 
w’ chw ili uroczytej
przeć  się w szelkiem u naruszen iu  rzeczonych 
jako  z a m a c h o w i na m onarchię i p raw a  m oich krajów  
i narodów . A  j ako m y nigdy w zespoleniu sil n a ­
szych ustaw ać nie będziem y — ta k  oby B og błogo­
sław iąc naszem u dziełu opiekow ał się w swej w szech­
mocnej potędze naszą  ko roną i państw em , narodam i
1 luli .

W  e lT r  y- P °  trzydniow ej żałobie odbyło się
znowu dnia 30. kw ietn ia  posiedzenie Izby niższej. 
M arszałek  przedłożył lis t , w k tórym  rodzina P a la - 
czyooo dziękuje za uroczystość żałobną, n a  jego  cześć 
odpraw ioną, a  oraz uw iadam ia  że sk ład a  n a  stole 
Izby  szpadę honorow ą, k tó rą  W ładysław  Paloczy  o- 
trzy m ał od m iasta  M iskolcz w nagrodę swoich za ­
sług. N a  w niosek F ran c iszk a  K ub iny i m a ta  szpada 
honorow a być przechow yw aną w m uzeum . P o tem  od­
czytano spraw ozdanie z  uroczystości żałobnej i na 
w niosek m arsza łk a  polecono kom isyi, k tó ra  się ru  
dn iła  przygotow aniem  te jże , aby się p o s ta ra ła  o ' O  

pię p o rtre tu  Paloczyego d la  m uzeum . (
Po  odczytan iu  protokolow  z o sta tn ich  dwóch 

posiedzeń uw iadom ił m arsza łek  o dokum entach  przez 
ten  czas do lask i jego  podanych. S ą  to  ju ż  um ie­
szczone w naszym  dzieniku dwa adresy  kom ita tu  
K lausenburskiego do cesarza  i do Izby. O s ta tn i od­
czytano w śród głośnych okrzyków . N a  w niosek j e ­
dnego z posłów będzie  ad res  ten  drukow any i człon­
kom Izby rozdany. N a  w niosek K ubinyego zap isu je  
sję do p ro tokołu  rad o ść  Izby z powodu tego adresu . 
D alęj ogłasza m arszałek  ad res k o m ita tu  Zem plińskie- 
ęro ośw iadczający, że w yrazi w um yślnym  adresie  
do cesarza  nieufność sw oją, ku osobom m ianow anym  
jo  tabu li s e p te m w ira ln e j 'i  do sądów’ wexlowych. 
A dres d y stry k tu  Jazygów  i K um anów  k tó rzy  przeciw  
tem u, że Serbow ie d la  umotywowania, swego żąd an ia  
niezaw isłości narodow ej pow ołują  się na Jazygow  i K o­
smanów, jakoby  tego  sam ego żądali, ośw iadczają  im , 
iż nie stanow ią  osobnej narodow ości i chcą się zu ­
pełn ie  zlac z W ęgram i, oraz w ypow iadają swoje 
życzenia, - aby ich uwolnić od p łacen ia  3 0 0 0  d u k a­
tów. k tó re  byli zobow iązani daw ać rocznie p a la ty - 
nowi. Po  doniesieniu  o kilku innych pism ach ośw iad­
cza m arszałek , że kom isya w ypracow ała ju ż  budżet 
Izby, co po ukończonej rew izyi przyjdzie dopiero  pod 
dyskusyę, rozdano go jednak  tym czasem  w d ru k o ­
wanych exem plarzach . K oszta  ogólne w ynoszą podług 
tego  szkicu, na  jeden  m iesiąc t. j. od 2. kw ie tn ia  
do 1. m a ja  102 .155  z łr ., należy  jednak  do tego 
kw arta lna  p rz e d p ła ta  za  pom ieszkania  posłow, z a p ła ­
ta  służby i ub ran ie  te jże . M arszałek  dostaje  m ie ­
sięcznie 1050  złr.   P o  różnych w nioskach m nie j­
szej w agi, m iędzy tem i aby m iasto  M iskolcz prezy- 
dyalnie zaw ezw ać do w yboru nowego posła  na m ie j­
sce Paloczyego, p rzystąp iono  do dalszego sp raw d za­
nia w yborów . N ajciekaw szy  w ybór, k tó ry  spraw dzano 
był A do lfa  D obranszkyego, posła  z pow iatu  Z boro 
kom ita tu  szarysk iego . P rzeciw  tem u  wyborowi po­
dano w różnych czasach trzy  skarg i, d la  tego też 
kom isya  prow adzi trz y  protokoły . W  pierw szych  
dwóch p roponują śledztw o, oparte  na petycyach o- 
skarża jących  D obranszkyego . iż w r. 1846 podczas 
pow stan ia  polskiego był kom isarzem  rządow ym , póź­
niej w r . 1848 zw olennikiem  reakcyi w iedeńskiej i 
w r. 1849 w prow adził wmjska rosy jsk ie , że od tego 
czasu był ciąg le  u rzędnik iem  rządu  n iekonsty tucy jne­
go, oraz że przy  obecnym w yborze swoim podburzał 
prosty  lud przeciw ko in teligencyi. M trzecim  p ro ­
tokole zaś p roponu ją  uniew ażnienie w yboru n a  m o­
c y  podania, że w yb ierała  także  gm ina n ależąca  do 
innego okręgu w yborczego. Po  długiej dość żywej 
debacie zgodziła się Izba na śledztw o.

D y stry k t M arosszek  (w S iedm iogrodzie) 
uchw alił na posiedzeniu p ierw szem  kom isyi d. 22. 
kw ietn ia  w ysłać deputacyę do sejm u w ęgierskiego,

H” *«?**•.* r *  r, sr.i p rzyw iązan ia  do unii i u staw

czne w ęgierskich  żydów) o trzym ało  lis t z L  dynu, 
w k tórym  zna jdu je  się m iędzy innem i następu jąca  
w iadom ość: K ossu th , w p rzeszłym  tygodniu , mówiąc 
o spraw ie o jczystej w obecności jednego  z moich 
przyjació ł, o b ra ł sobie zą  główny przedm io t swojej 
rozm owy położenie żydów. Ż ałow ał on bardzo że ko­
m ita ty  trzym ając  się ściśle u staw  z r . 1848 (co sa ­
mo za  siebie je s t  rzeczą  n a jlep szą), n iep rzy ję li n a ­
w et do kom isyi żydów gdzieniegdzie wybranych. 
Zdziw ił s ę że dzienniki nie p iszą  więcej i e n e rg i­
czniej ku zaspokojeniu żydów, chociaż on je s t  p rze­
konany, że ta  sp raw a będzie jednem  z pierwszych 
zadań  sejm u. G m ina m iejska pesz ty ń sk a  zabowią- 
za ła  tabu lę , aby w ydaw ała na żądan ie  s trony , także  
niestem plow ane ex trak ty .

Francya.
- -  P a n  B etdard członek kom isy i europejskiej 

W B a jru c ie , oczekiw any jest. w S tam bu le . K w estya 
sy ry jsk a  mocno za jm uje  członków c ia ła  praw odaw ­
czego, życzących sobie ażeby załoga franeuzka w A- 
zyi, rów nie ja k  w R zym ie w iecznie pozostała . Zdaje 
się w szelako, iż ciało praw odaw cze nie będzie miało 
sposobności, ośw iadczenia się pod tym  względem. U- 
czyni to  sen a t z powodu prośby podanej przez pana 
S a in t-M arc  G ira rd in  i członków  k o m ite tu  ku obronie 
M aronitów  zebranego.

—  Z R zym u donoszą , iż pozycya x ięcia G ram - 
m ont am basado ra  naszego, s ta je  się coraz tru d n ie j­
szą. Obecność nasza  raz i stronnictw o jedności w ło­
skiej , a  n ie chętnie nas w idzą p rzy jac ie le  rządu  pa- 
piezkiego, w yrzucając iż dozw oliliśm y zabór większej 
połowy państw a O jca św iętego.

P osiedzen ia  c ia ła  praw odaw czego przedłu­
żone zostały .

Wiochy.
— D e k re t królew ski p rzy zn a je  sto p n ie  oficerom 

m arynark i neapolitańsk iej p rzez  G aribaldego  konfe­
row ane.

—  P a n  P e ru zz i m in is te r  han d lu  i robot pu ­
blicznych ośw iadczył w p arlam encie  w ło sk im , iż ro ­
bo ty  około p rzeprow adzenia  tu n e lu  przez  górę Mont 
C enis w znacznym  zn a jd u ją  się postęp ie  i że zupeł­
nego p rzeb ic ia  góry w sześciu  la ta c h  spodziewać się 
można.

—  Z T u ry n u  p iszą  pod  dniem  27 . kw ietn ia: 
G ariba ld i zabaw i w V illa  P a llav ic in o  do przyszłego 
pon iedzia łku , następn ie  u d a  się do K rem ony dla od- 
w idzenia hr. T rocchi W  p rzyszłym  zaś tygodniu po­
wrócić m a na  w yspę C ap re rę  i oczekiw ać’ tam że we­
zw ania ojczyzny.

—  Po nastąp ionej zgodzie G aribaldego  z Ca- 
vourem  i C ialdinim  posiedzenia  Izby  praw odaw czej 
w łoskiej odbyw ają się w najw iększym  p o rz ą d k u  i spo- 
kojności. Z a jm u ją  j ą  głównie ob rady  nad  projektem  
uzb ro jen ia  k ra ju  przez G aribaldego  wniesionym  i 
rozpraw y  finansowe odnoszące się do pożyczki 500  
m ilionow ej przez m in is tra  skarbu  pan aB asto g g i p ro ­
ponow anej.

- -  Z F lo rency i p isze jeden  podróżny do dzien ­
n ik a  „le S iec le“ pod d. 26. kw ie tn ia : „T rudno  so­
bie w ystaw ić spokojność i zadow olenie, jak ie  panuje 
w całej T oskanii. P rzyby łem  sta tk iem  parow ym  do 
L iw orna  i n ik t m i się tu  w cale nie py tał, zkąd  j e ­
stem  i dokąd się udaję . K oleją  żelazną przejechałem  
przez  P izę  i L ukę  i od dziesięciu  dni jestem  w P lo- 
rencyi, gdzie m ię n ik t d o tąd  o paszport nie zapy ta ł. 
N ie  dziw , że m ieszkańcy  n ie  życzą sobie w cale po­
w rotu daw nego s tan u  rzeczy , przypom inającego im  
ucisk policyjny i wojskow y, ’k tórego  te ra z  w cale nie 
z n a ją .“

— C esarz m aro k ań sk i uznał królestwo w łoskie. 
W ik to r E m anuel w ysłać m a posła do S tokholm u z 
notyfikacyą p rzy jęc ia  ty tu łu  k ró la  włoskiego, rząd  bo­
wiem szw edzki ośw iadczył, iż. po dopełnieniu te j  fo r­
m alności p rzy s tąp i z a raz  do uznan ia  nowego k ró lestw a.

Anglia.
W ielka  w ystaw a m iędzynarodow a p rzem ysłu  

i sz tu k  pięknych, o tw a rtą  będzie w L ondynie w dniu 
1. m aja  1862 roku. Spodziew ają  się iż św ie tn ie j­
szą  jeszcze w ypadnie n iżeli w ystaw a z 1851. roku, 
k tó ra  ta k  w ielkie m ia ła  pow odzenie. P rzedm io ty  na 
w ystaw ę przeznaczone w olne będą  od w szelkiej ce l­
nej opłaty . .

L o n d y n  27. kw ietn ia . N a w czorajszem  po ­
siedzeniu Izby niższej p. B. C ochrane zapow iedział 
na następu jący  p ią tek  w zięcie pod rozw agę sp raw y  
polskiej i w niosek złożenia parlam entow i korespon- 
dencyj odnoszących się do w ypadków  w arszaw skich.

C zytelnicy nasi p rzypom nią sobie może sp raw ę 
k ap itan a  angielskiego M ak d o n ald a , k tó ry  podróżu jąc 
w przeszłym  roku  w prow incyach nadrensk ich  z a j­
ście m iał z po licyą  p ru sk ą , k tó re  dało powód do re- 
k lam acyj na  drodze dyplom atycznej. T eraz  sp raw a 
ta  dała  powód do in te rp e lacy i wr Izbie niższej p a r­
lam entu  ang ie lsk iego , w sk u tek  k tó re j lord P a lm e r­
ston ośw iadczył, iż w ładze p ru sk ie  w łaściw ie nie 
przekroczyły przepisów  p raw  pruskich , żałować ty lko  
w ypada, iż P ru sy  pod tak iem i praw am i żyć m ogą.

Kronika.
(Uwiadomienie dyrekcji Zakładu Ossolińskich, doty­

czące ustawy starożytniczej. — Dziesiąty wieczór towarzystwa 
mazy cznego.

— Od dyrekcyi Zakładu narodowego imienia Ossoliń­
skich odebraliśmy następne uwiadomienie, dotyczące wystawy 
starożytniczej’ :

Z dniem 22. kwietnia otwarta została Wystawa staro- 
źytnicza w Zakładzie narodowym imienia Ossolińskich. Przed­
mioty wystawy są bardzo liczne i ciekawe; umieszczono je w 
pięciu salach lewego skrzydła gmachu zakładowego na pier­
wszem piętrze. Każda z tych sal obejmuje pewien główny dział.

W sali pierwszej mieszczą się głównie przedmioty pi­
śmiennictwa, jako t o : rękopisma, dyplomy i pieczęcie, auto­
grafy, inkunabuły, nakoniee numizmatyka krajowa.

Druga sala w namiot i makaty tureckie przystrojona 
mieści przy ścianie w szafach szklannych obok żupana het­
mana Żółkiewskiego, burki Czarnieckiego i szarfy Kościuszki, 
szable, karabele i pasy polskie. W gablotach zaś w  środku 
sali po pod okna rozstawionych, buławrn hetmańska, buzdyga­
ny, nakoniee wszelkie wyroby sztuki bronzowe, srebrne i zło­
te ; dalej m eble, szkła i naczynia , między któremi bardzo 
wielka ilość pamiątek po królach polskich i znakomitych 
mężach.

Trzecia sala obejmuje przedmioty kościelne, a przede- 
wszystkiem znaczny zbiór kosztownych i przedziwnej roboty 
kielichów z patynami, ornatów, krzyżów, lichtarzów, gradua- 
łów i t. p.

W czwartej sali ułożone są zbroje i oręże wszelkiego 
rodzaju począwszy od łuków i sajdaków— tudzież cepów że­
laznych, partyzanów, halabard, maczug najeżonych goździami, 
toporów, aż do najnowszej broni palnej. Bardzo znaczną ilość 
tej ciekawej broni i narzędzi dostarczył uprzejmie dla wysta­
wy magistrat miasta Lwowa i c. k. komenda wojskowa z 
lwowskiej zbrojowni. Prócz tego mieści się w tej sali znako­
mity zbiór bogatych rzędów, między któremi rząd Stanisława 
Jabłonowskiego hetmana i zupełne wizerunki husarzów pol­
skich z Podhorzec.

W piątej na ostatek sali widzieć można zbiór najzna­
komitszych obrazów i wszelkie wykopaliska, umieszczone po 
większej części za szkłem na stołach.

Zwiedzać można wystawę codziennie w godzinach po­
obiednich, począwszy od godziny 3. do 7. wieczorem. Obja­
śnień ogólnych dostarczają zwiedzającym osoby z komitetu, 
w tym celu zawiązanego, które się dobrowolnie podjąć tego 
raczyły, i godziny nadzoru wystawy rozdzieliły pomiędzy sie­
bie. Dla znawców zaś specyalnych, którym na żądanie otwie­
rane bywają szafy i gabloty, i wszelkie podania i wiadomo­
ści tych przedmiotów dotyczące przez dyrektora i kustosza 
Zakładu udzielane, przeznaczone są co środa godziny od 
10 rannej do 1. po południu.

Cena wstępu za biletami, z których przedaży dochód 
czysty przeznaczony jest na cele dobroczynne, jest w dnie po­
wszednie 30 kr. wal. austr. od osoby, w niedziele 10 kr. w. 
a . ; we środy zaś dla znawców specyalnych 1 zlr. w. a.

— We czwartek odbył się w sali towarzystwa muzy­
cznego wieczór dziesiąty, wieczór ten nie odznaczył się wpraw­
dzie dostateczną ilością słuchaczy, ale jak zawsze bardzo mi­
łym doborem wykonanych sztuk, a których zwłaszcza godnera 
uwagi, a najgodniejszem słuchu , było trio Meudelsohua, wy­
konane przez pam'ą W. pp. Kozłowskiego i Lange. Dnia 9. 
b m. odbędzie się ostatni tegoroczny wieczór Towarzystwa.

Kodzina Fogelmanów składa wszystkim Dobroczyńcom 
podziękowanie , którzy ją przez nabycie broszurki: „Zdobycie 
Kazanu" wesprzeć raczyli, mianowicie zaś:

JO. X. Sapieźna 3 złt. Hr. Krasicki 1 złt. Pp. Kirseh- 
ner 2 złt., Adamska 2 z łt . , Adamowa 1 złt. , Sopuch 1 złt. 
Pisz 70 k r ., Schram 1 złt., Ricci 1 złt,, Kirschner syn 1 złt. 
Domiakiewicz 1 złt., Stoppel 50 kr., Uziębło, Towarnicki 1 złt., 
Jose 60 kr., Ustyanowicz 1 złt., Bchir 60 kr., F. Ehrlich 40 kr. 
Knauer 1 złt. 50 kr., Winkler 1 zł., Bourdon 1 złt., Mańkow­
ski 1 złt., Stadtmiiller 40 kr., Cp. 50 kr., Dzieniewicz 50 kr. 
Baczewski 50 kr., Niemierowska 30 kr., Paduch 30 kr., Jan 
Klein 1 złt. Klein, 50 kr. Moskwiten 30 kr. Dworski 1 złt. 
Kuker 1 złt.

\A J \0 W S Z E  WIADOMOŚCI.

Telegram „Głosu."
W iedeń 3. maja, godzina  10. w iec zo ­

rem : W n io sek  Czeeliów podzia łu  Izby n iż­
szej, w ed łu g  p row in cy i  znaczną w ięk szo śc ią  
przyjęty. O n t r a l i ś e i  sp rzec iw ia li  s ię  temu  
w n io sk o w i.  Na ju tr o  zap ow ied zian e  deba­
ty nad adresem  do N ajjaśn iejszego  Pana.

lan ia  go na 
z r. 1848.

sejm .

Ameryka.
W ashington  15. kw iet. W ojna  między północnem i 

a  poludniowem i s tanam i U nii am erykańskiej w ielkie 
zdaje  się p rzyb ierać  rozm iary . P rezyden t L incoln n a ­
kazał pobór 75000  m ilicyi d la  odebran ia  w arowni fe­
deralnych przez S tan y  południow e zdobytych i zw o­
ła ł  zarazem  kongres nadzw yczajny za dzień 15. lip ­
na, S ta  ,y północne, w łaściw ą federacyą stanow iące, 
z k tórej południow e w y stąp ić  zam ierzyły, o ty le  roz­
rząd za ją  p rzew yższającem i s i ła m i, iż m ają  znaczną 
m a ry n a rk ę , m ogącą blokow ać p o rty  n ieprzyjacielskie.

R io  Jan e iro  (B razy lia) 9. kw ietnia. O kropne 
trzęsienie ziem i zn iszczy ło  część okręgu M endozy w 
rzeczypospolitej argen tyńsk ie j. S iedm  tysięcy ludzi 
strac iło  p rzy  tem  życie.

j z r ’ M agyar E g y le t“  (tow arzystw o patryo ty -

A g  r a m ,  l .  m aja. N a  dzisiejszem  posiedze­

niu Sejm u m agnaci ośw iadczyli się przeciwko u d z ia ­

łowi w Sejm ie w ęgierskim  dopóty, dopóki s tosunek  

K roacy i do W ęg ie r nie zostan ie  praw nie uregulow any.

N e a p o l ,  30 . kw ietnia. W  P a le rm o  g w ardya  

narodow a p rzy tłu m iła  dem onstracyę garybaldow ską.

S t a m b u ł  28. kw ietn ia . T u rcy  k o n cen tru ją  

się w Y enn i-B azar przeciw ko C zarnogórcom  i S e r ­

bom. E sk ad ry  tu re c k a  i an g ie lsk a  w s p ó ln ie  operować 

będą. A rsen a ł w K orfu  d o s ta rc z a  p row ian tu  okrętom  

tureckim .

P a r y ż  2. m aja . M on ito r donosi, iż t r a k ta t  

handlow y inaw igacy jny  z B elg ią  podpisany już  został.
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gotów ką
6 zł. 84 c.
6 n 86 »

11 n 94 n

2 27 n

2 18 %
81 r 40 V

85 V 50 n

157 T> 25 TJ
64 T) 13 r
76 Tl 80 n

'Kursa lw ow skie
wydawane przez Izbg handlową.

D nia 3. maja- 
D u k a ; ho lendersk i . . . . .  wal. austr.
D u k a t c e s a r s k i ............................................   n
P ó lim p ery a ł zł. rosyjski . . . n *
B ubel srebrny rosyjski . . • „ n
T alar pruski 71 r
G alie, listy  zastaw ne w w. a. . „ „
3 alic. listy  zastaw , w  m. k . za 100 zł. 
d-keye galic . ko l. żel. K aro la  L udw ika 
G alicyjskie obligacye indem nizacyjne 
5°/0 P o życzka narodow a . . •

T elegrafow any kurs w iedeński papierów
i w exli.

D nia 3. m aja.
Z pożyczki naród , po 5 %  za  100 złr. 77.40 M etaliki

po 5 %  za  100 zł. 65.40 po 4V ,%  za 100 z łr ' ~ ’ “ 5 P"
4°/„ za 100 z ł r .  O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e .

N iższej A ustry i po 6 »/. za 100 zł. W ęg ie r G a
iieyi ; B ukow iny — -  i A kcye B anku  naród, sz tuka
734.__; in s ty tu tu  k redytow ego dla h an d lu  1 przem ysłu  165.60.
W e i l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. południow o - niem ieckie,
w aluty  -  .—  L ipsk  za 100 ta larów  — .— . L ondyn  za 
10 fantów  sz te rl. 146.75. M edyolan za  100 zł. w. a . — . - .  
P a ry ż  za  1 0 0 fr. — —  M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6.94 
d ukaty  c. pełnej w agi 7 .01 . ko rony  — • półkorony  . 

A żio od srebra  145.75.   ___

P rzy jech a li do L w ow a
d nia 2 . m aja.

H otel rosyjski. P P . K arp ińsk i L udw ik  i B rażuiew ski 
Ino centy z W arszaw y . H r. M ier F e liz  z R adziechow a. Z a­
gorski M ieczysław  z Podbórza. P ra w eck i E ustach y  z O strow a. 

H otel ang ielsk i. R eindel A ntoni z W olicy.
H otel L anga. Leo W ojciech  D r. med. z Rosyi.

vi y jech a li ze Lw ow a.
D nia  2. m aja.

P P . U lenicki K w iryn do Ja rem kow a . B arańsk i K arol 
do Chłopczyc. K opczyński Ignacy do R oznoszym ec. N ow a­
kow ski T adeusz do Ponikow ic. Jab łonow sk i W ładysław  do 
O lehow iec. U rbańsk i R udolf do D obrosina. Jan k o w sk i L u ­

dw ik do B ożykow a.

wkładka 100  złr. a. wy-

Doskonałe środki 
d . < £ &

BALSAM NA FLEC
Dra. Gut tona.

T en jedyny  i zupełnie nieszkodliw y środek leczy w szys­
tk ie  pryszcze, piegi, osutki, opalenie, trędy, ezerw onośó nosa, 
w eery , w yrzuty n a  tw arzy , ostudę, liszaje , plam y zostające po 
ospie i znam iona. U dziela p łci b iałości osobliwej, u t r z y m u je
takow e m iękkie, św ieże, czyste, delikatne , i zb ierając wszys- 
łk ie nieczystości, uży te  pod ług  inform acyi załączonej nadaje 
na  d łuższy  czas to św ieże różow e w yglądanie , k tó re  je s t  d a ­
rem  młodości i zdrow ia. — C ena daszeczki 1 zł. w. a.

na arenie lwowskiej, odbędą się w  porządku następującym :

17. czerwca 1881.
Biea l. o nagrodę T ow arzystw a złr. 8 0 0 . a. w

Konie 31etnie wszelkiego rodu w kraju  urodzone — m eta 600 sązm — waga 90 funt. klacze unt, mniej

Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania, włącznie 15. m aja 1861.

11. o nagrodę T ow arzystw a złr. 8 0 0  a. w  •
Kouie 3, 4, 5 , d e tn i .  krwi „ryenU lnej,W k o p i e  ^  " * *  '

4 le l ' “  p “ “ “ n “  ° “ e n t = * 0 ’ k ló rc  “ jm n ie j 0 d * a  pok,>lM,ia w s te c 2 ’ “ k  "  ‘ t r o “ y  m “ ki i , k  ° iC1’ p r z y m ie s ! ,m a  
krwi angi el ski t j  wykaza. ^ ^  nagrodę . połow^ wkładek, drugi drugą połowę wkładek.

Czas zapisu i mianowania koni, włącznie 15. m aja  1861.

111 o nagrodę cesarsk ą  II. k la sy  3 0 0  o. k. a dukatów.
. . , - 1  „rota 9 */ mil ano — wkładka 105 złr. a. w. — wycafanie traci po-

Konic w G alic ji, okręgu krakowskim  i na Bukowinie urodkone i cliowano „ J —  „rodzone, t. j. źrebięta przybyłe do tych krąjdw w iy

<i " .  TE 5SJ 90 U *  nagrodę, nosi 4 funt. wiycej -  g d , J *  dwa razy, 6  funt. -  trzy  inb

więcej razy, 8  funt. wagi więcej.
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. m aja 1801.
Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą po owę

IV. o nagrodę cesarsk ą  9 0  c. k  &>■ dukatów
, , ,  r„ .  la t _  miarv naimniei 14. 3 cali — chowu włościan, ofieyalistów pry-

Konie w Galicyi, okręgu krakowskim i na Bulww“ e ^ ® ? e od jako własne w ich posiadaniu zostające, nietrenow ane m eta 400 sąż-
watnych i posiadaczy mniejszych gospodarstw ziemskich —  lub najmniej °d  b miesięcy J
ni ' jeździec krajowy -  waga w łasna -  w kładka 10 złr. a. W. 2 ft dukatów i drugą połowę wkładek, trzeci 10 dukatów. Zwycięzca na żądanie

Pierwszy koń otrzym a 60 dukatów nagrodę i połowę wkładek, drugi 20 dukatów i drugą poiowę
komisyi winien być oddany w przeciągu 24 godzin za cenę złr. 200 a. w.

Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed ruszeniem z miejsca. Doświadczeniem zwierchności miejscowej udowodnić należy. - C z te r y
Urodzenie lub ostatne posiadanie stosownie do położonego warunku, wierzytelnem poświadczeniem zwier

konie czterych właścicieli, lub niem a biegu.

19. czerwca 1861.
Bieg I. o nagrodę T ow arzystw a złr 8 0 0  a. w

u t ° nL * * Z » £ ł Ż l  Zm S i r “ £ ? eK j  W s k i ^ t s i T ^ - l d ; ^  d l“ 6  funte t-  trzy  lub

razv 8  funt wagi więcej —  wkładka 70 złr. a. w. —  wycafanie 40 złr.
Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek.
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. m aja 1861.

11. o nagrodę cesarsk ą  3 0 0  c k. a. dukatów.  ̂ ^

Konie czystej krwi oryentalnej (Vollblut), także konie pochodzenia oryP" ta l ' ^ f <j  14^ ^ °  1  wszystkie k o n iA v  państwie austryackiem  urodzone i ho-
-  wycafanie traci połowę wkładki -  waga 41etme 105 -  Sletpie 111 -  starsze rum. ,

czystei krwi oryentalnej, 5 funt. mniej —  klacze 3 tunt. mniej. , tAfipu
Pierwszy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek, drugi kon, d iugą po owę 
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. m aja 1861.

61etnie
j więcej

a. w 
dowane

III. o nagrodę cesarsk ą  10  c k. a. dukatów

własna

Kom w,Obom,, w .  s H * » . i  1*  ' « , j .  chow ., tak  M |m * i  od 6  miesięcy „  p o si.d .o iu
bez wkładki.

m eta 250 sążni — waga

BALSAM Z BETULINY
ożywiający i wzmacniający 

porost włosów.
N ajpew niejszy i pom iędzy w szysth ienu używ anem i środ­

kam i najlepszy  środek. -  P o  użyciu  podług przepisu  3go a 
najdalej 8go dnia p rzesta ją  w łosy padaó i pow staje now y gę­
sty  porost w łosów  naw et n a  zupełnie w yłysia łych m iejscach, 
jeże li cebulki w łosów  przez w ysoką starośó zupełn ie m e obu­
m arły  — chroni form ow anie się ty le  włosom szkodliw ych pa- 
prów  i zabezpiecza od posiw ienia.

Cena flaszeczki 1 zł. 20 kr. — Słoika po
mady 50 kr. w. a.

P rzy  posyłkach pocztow ych uprasza  się załączyć na  re- 
cepis 3 k r, a  n a  zapakow anie od 1— 3 sz tuk  30 k r., od 3 6
sztuk 45 k r . , od 6— 12 sz tuk  60 k r  w. a.

D ostać można jedynie w aptece H. LaneregO 
we L w o w i e .  ________  (128. 1 3.)

Obwieszczenie.
Kto by b y ł w  ch ęc i w yprzedania  s ię  z całej 

ow czarni złożonej z k ilku set sztuk o w iec  dobrej 

rasy, zdrow ych  i do ch ow u  zdatnych, m ech  się  

raczy zg ło s ić  „Do Zarządu ek on om iczn ego  w  K oł- 

to w ie  poczta Z ło czó w .11 1 1 6  ^  °

W  K o r s z y ł ó w c e  poczta Tarnopol, 
dostać można rasowych, między tem i do 
16 miary siągających koni m łodych po­

wozowych i wierzchowych w cenach rozm aitych od 
300 do 1 0 0 0  zlt. w. a. tudzież m łodzieży i kobył 
stadnych starych w szystko rasy arabskiej.____________

Pomieszkanie 
o 6ciu pokojach
wraz z kuchnią je s t  zaraz do najęcia w kamienicy 
H orow itza  na 2. piętrze pod nr. 6 2 9 2/ ,  przy ulicy 

S yxtusk iej.
B liższą  wiadomość powziąć można przy ulicy

iw  M ikołaja w domu hr. 1 redra pod nr. 4 6 3 */4. sw. j n 2  3 _ 3

     —----
W ydawca: Ludwik Skrzyński.

bez wmaaKi. , . . .
Pierwszy koń otrzyma nagrodę 7 dukatów, drugi 3 dukaty,

IV. Produce - Stakes.
Z propozycyi J . O. A dam a xięcia Sapiehy,

Konie w Galicyi urodzone w roku 1 8 5 ^ m ^ 0  I sążnii -  
austr. dukatów -  cofnięcie 25 dukatów -  konie pełnej krwi angielskiej o o lunt. wagi J . A dam  xiążę Sapieha mianował 1 koma.

M ianow anie kom do 1. lipca leOo W łodzimierz hr. Baworowski 1 „
podpisał _ _ — „

W ładysław hr. Rozwadowski . W olański Erazm  mianował
Mysłowski Antoni 
Cielecki A lfred „

o nagrodę T ow arzystw a  honorow ą w  w artości złr. 4 0 0  a. w
STE E P L E -H A S E . własna — cztery koni lub nie ma biegu — w tym

1000 sążni  ̂ -  4 bariery  3 stepy wysokie — kładka 30 sir. ». w. -  w y d a .™  « . c .  p . lo .4  - g .

biegu pdn0 Wp jej wszy koń8otrzym a nagrody i wkładki, drogi kciąga swoją stawkę.
Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed ruszeniem z miejsca.

21. czerwca 1861.
Bieg 1. Sweep - Stakes.

Z propozycyi W go W olańskiego Erazm a, 

m eta 606 sążni

1
2
1

if?*.

waga 90 funt. w kładka 2 0 0  złr. a. w. —  wycafanie 160 złr -  j e t f ® * 5 do wol‘ 
W olański E razm  mianował 1 konw 
W ładysław  hr. Dzieduszycki »lia koma-

Klacze w roku 1858 na kontynencie urodzone -  
klacze nie w Galicyi urodzone o 5 funt. więcej.

Czas zapisu dnia 1. lipca l o o t .

II. O nagrodę cesarską I. k la sy  5 0 0  c. k. a. dukatów. wktad k i - w a g a  41etnie 105—

Konie 4łetnie i starsze, każdego kraju  m eta 3 1/ mil. angL -  | ^  i ę ż a ^ -  k S e  T fu n t .  mniej -  ktÓr? raz o trzymał ta k ą
l i i  starsze 114 funt — konie w państw ie austryackiem  urodzone o tunt. ulgi z ciężaru

i Z ,  n i r i l  t n t  wiVcej gdy już dwa razy, 6  funt. trzy  lub więce razy, 8  funt. wagi więcej, 
nagrodę, 1 . ^  wk}aJek_ ,lrugi, d rugą połowę wkładek.

Czas zapisu i mianowania włącznie 15. m aja 1861.

III. Handicap.
o nagrodę T ow arzystw a złr. 1 0 0 0  a w  ^

Konie wszelkiego rodu i.-wieko -  n , . t , 1 0 0 0  sążni - « « *  .2  g .d s i .  prźed to-
Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed DieDiem  i

szeniein z nńejsca. ^  o tr/ym a nagrodę i połowę w k ł a d e k ,  drugi, drugą połowę wkładek.

Mianować cztery konie czterych właścicieli, lub niem a biegu.

IV. Handicap.
,, . w roku l o o i  na arenie lwowskiej,

z  propozycyi Wgo Tyborcego O bzew sk ieg , d l .  z.yciyzonych ^  ^  ,  sie ^  „ agroda _  1000 eą io i

Puszczający konia do któregokolwiek biegu w roku 1861. płaci od t e80Z ncelaryi kursowej oznajmioną będzie — w kładka z a . ko“1ra ’ od k.tó reg° 
mianować 24 godzin przed biegiem -  waga w dzień biegu o 12 godz. aa południ ^  ^  ^  w wkładka od konia, od którego poprzednio 25 złr. nie zlo 
9 5  zlr przy podpisie poprzednim złożono, wynosić m a po 1 0  z ł r .  a. aa. wyca wycafania złr. 15. —  bieg odbędzie się dnia ostatniego wyścigów,
żono, 80ztr. a. w. . / c .L i e  40 z tr. ,  w. -  kod przez . . .

Pierwszy koń o trzym a „ .g rody  , p o l ^ k W * - ^  ^  p o ą m e a ie iu u  chowa k o n i.

Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski.
Z drukarni E. Winiarza.


